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przegląd Polityczny.
Z trzech zwołanych przed miesiącem sejmów 

koronnyeh, jeden tj. styryjski, został w piątek 
zamknięty, zaś tyrolski i gorycki mają w tych dniach 
ukończyć swe prace. Aż do pierwszych dni wrze­
śnia zatem, czyli do zwołania pozostałych sejmów, 
ustanie zupełnie w Przedlitawii życie parlamen­
tarne, a ciszę wakacyjną ożywią chyba jedynie 
zebrania, zjazdy i sejmiki projektowane w dość 
znacznćj liczbie na miesiąc bieżący i sierpień 
Przedewszystkiem stronnictwo liberalne czyni nad­
zwyczajne przygotowania do pozaparlamentarnej 
kampanii letniej, mając zamiar przez usta deputo­
wanych i innych osób, zajmujących wpływowe 
stanowisko, „pouczać41 ludność „o istotnym stanie 
obecnego położenia.44 Zbytecznem byłoby objaśniać, 
jakiego rodzaju będzie to „pouczanie,44 ci bowiem, 
co znają taktykę opozycyi, z góry odgadną i for­
mę i metodę podobnych przemówień. Kampanię 
tę otworzył onegdaj deputowany Dr Sturm, któ­
rego _ przeznaczono na mówcę jeneralnego na ze­
braniu berneńskiego niemieckiego stowarzyszenia, 
zwołanego do Zwittau. W przyszłą niedzielę od­
będzie się w CilJi sejmik liberałów styryjskich, 
który według słów jednego z dzienników opoży- 
cyjnych ma demonstrować przeciw zachciankom 
ludności słoweńskićj, pragnącćj zesłowianizować 
całą niższą Styryę.

Presse donosi, że komisya ministeryalna, któ- 
rćj poruczono wypracowanie projektów ustawy o 
podatku osobisto-dochodowym i zarobkowym, ukoń­
czy swe prace jeszcze przed udaniem się nH urolopn miniofpo Tlnn __

cyi, bydgoskićj Tidemann, który w tych dniach 
I ma otrzymać nominacyę na ministra handlu.

Do Pol. Corr. donoszą z Petersburga: Wszy­
stko, co policya wyśledziła w ostatnich trzech ty­
godniach, uważają tu za nadzwyczaj ważne. Oka­
zało się, że rozgałęzienia spisku nihilistycznego 
sięgały bardzo daleko. Aresztowanie naczelnika 
terorystów, Pribyłowa, którego d. 17 p. m. are­
sztowano na Wasilewskim. Ostrowie podało wątek 
dalszych odkryć. Wpadnięto na ślad, że w zabie­
gach nihilistycznych bierze także udział major 
Tychacki, a w mieszkaniu jego znaleziono dalsze 
poszlaki. Rezultaty ich byłyby jeszcze obfitsze, 
gdyby policya, będąc na Śladzie ważnych rzeczy, 
była^ użyła sposobu obserwowania ich w cichości. 
Zamiary te pokrzyżował jednak porywczością 
swoją Ignatiew, który kazał spiesznie aresztować 
wszystkich podejrzanych, a wynikające ztąd o- 
strzeżenie sprawiło, że znaczna część spiskowych 
zdołała się usunąć i ukryć dalsze ślady rozgałę­
zienia. Igaatiew odstąpił w tej mierze od instru- 
kcyj, jakie sam poprzednio dawał i sądzą tu po­
wszechnie, że uczynił to dla tego, że już wówczas 
upadek swój przewidywał.

Jako deputowany od dworu udaje się na po­
grzeb Skobelewa minister dworu Worońcow Da­
szków.

wany na to, aby z jednej strony zadokumento-1 niż było przed miesiącem, że powracający rozejdą 
wać, że tylko w zgodzie z całą Europą chce dzia- się po Galicyi. Komitety wysyłki, dają bilety po­
łać, a zarazem nie obudzać nienawiści muzułmanów wrotu z Nowego Yorku do Krakowa. Krakowski 
na Franeyę r uniknąć złego wpływu, jakiby udział komitet jeżeli istnieje, niewiem czy rozporządza 
chocby tylko pośredni w bombardowaniu, mógł I jakiemi funduszami, w każdym razie nic nie czy- 
wywrzeć na Arabów pustyni otaczającej Algier i I ni, aby powracających odstawić do Brodów i Ra- 
A amSl ' dziwiłłowa. Z wyżebranych po domach prywatnych

pieniędzy emigranci żydowscy kupują sobie bilety 
najdalej do Tarnowa. Czy dalszą podróż odbędą 

1° Ż0braczym kiju pieszo, aż do Brodów — przy-KlmESPOIDEilCYA CZASU Ipu8- Cza- 1- ^ y s ^ e k n ją c y  się rozmowie

wie (Zwittau), w której tenże oświadczył, że nie 
chce wiedzieć o równouprawnieniu pod względem 
językowym.

p. ministra Dra Dunajewskiego.
Wobec najświeższych doniesień, że N. Państwo 

zamierzają bezpośrednio po otwarcin wystawy 
tryesteńskićj udać się do Włoch celem rewizyto­
wania Królestwa włoskich, zawiadamia Budctp, 
Corr., że w sprawie tćj podróży nie zapadła do 
tychczas żadna jeszcze decyzya i że gdyby po 
dróż nawet miała następić, nie odbędzie się prę* 
dzój niż we wrześniu, a może nawet w paździer­
niku.

Morgenpost odwołuje także wiadomość, którą o 
buskim wyjeździć Cesarza austryackiego do Włoch 
podała.

Komitet akcyjny zawięzującego się niemieckie­
go stronnictwa ludowego zwołał na 16 b. m. wal- 
ne zebranie i zaprosił równocześnie Dra Fischho- 
hota i bar. Walterskirchena, aby rozwinęli na tem 
zebraniu program nowego stronnictwa.

Pruskie ministerstwo handlu było od niejakiego 
czasu w rękach ks. Bismarka, który lubi obejmo­
wać różne gałęzie administracyi w chwili, kiedy 
wpłynąć mogą najskuteczniój na zamierzone re- 
fonny ekonomiczne a nie ma pod ręką osobistości, 
któraby zdanie jego w zupełności podzielała. Do 
teki ministerstwa handlu znalazł ks. Bismark na­
reszcie osobistość, którą za stosowną do swych ce­
lów uważa. Jest nią dotychczasowy prezes rejen-

Wiadomości nadchodzące z Egiptu przedstawia­
ją się w postaci bardzo groźnój. Seymour przeko­
nawszy się, że mimo zaręczę ń urzędowych, nie- 
zaprzestano robót około sypania i uzbrajania oko 
pów, zażądał wydania ich w przeciągu jednćj do­
by w ręce angielskie, celem uprzątnienia z nich 
dział ciężkiego kalibru grożących bezpieczeństwu 
stacyonującój w porcie Aleksandryjskim floty. Na 
przypadek odmowy zagroził bombardowaniem.

Jednocześnie wezwali wszyscy konsulowie mo 
carstw europejskich ziomków swoich, aby zape­
wnili, jak mogą, swe mienie i schronili się na o- 
kręty. Opuścili też już wszyscy Europejczycy E- 
gipt o kolonii zaś austryackićj donosi Polit. Corr., 
że się cała już znajduje w miejscu bezpiecznem 
a konsul jeneralny Kosjek, zapewniwszy życie 
poddanych swego państwa, udał się sam na okręt 
wojenny austryacki „Laudon.44

W chwili kiedy to piszemy, nadchodzą już te­
legraficzne wiadomości, na które zwracamy uwa­
gę, że bombardowanie rozpoczęło się d. 11 b. m. 
z rana.

Wobec tego wypadku dotychczasowe postano­
wienia konferencyi tracą swe znaczenie a  porozu­
mienia z T u rc ją , o ile jeszcze do pokojowego za­
łatwienia tćj sprawy posłużyć mogą, oparte być 
muszą na innój podstawie.

Turcya przeczuwała już widać te wypadki i 
w ostatniej chwili pragnęła je przez to zażegnać, 
że wezwała Arabi baszę, aby bezzwłocznie przy­
jechał do Konstantynopola. Na to odpowiedział 
jednak Arabi basza równie stanowczo, że nieprzy- 
[jedzie.

Flota francuska udała się do Port-Said i udzia­
łu w bombardowaniu brać nie będzie. Uważają 
w tem powszechnie akt demonstracyjny, wyracho-

Z dworca kolei w Tarnowie.

Miałem sposobność osobiście sprawdzić rozpo 
czynającą się nową emigracyę rosyjskich żydów, 
powracających z Ameryki, a zatrzymujących się 
w Galicyi. Od kilku dni rozpoczęła się ta  nowa 
wędrówka, wznawiająca z przeciwnej strony to 
samo niebezpieczeństwo, które przed parą miesią 
cami zagrażało naszemu krajowi napływem pro- 
letaryatu żydowskiego z Wschodu, dziś zaś on 
powraca z po za Atlantyku dążąc do Galicyi, jak 
do Obiecanej Ziemi.

Co jest przyczyną tego powrotu po tak dalekiej 
i ciężkiej przeprawie? — zapytałem przybywają­
cych. W Ameryce przyjmują tylko tych — brzmiała 
odpowiedź — którzy posiadają jakieś rzemiosło, 
lub chcą uprawiać ziemię, a my ciężko pracować 
nie możemy. Mówił to jeden z powracających ży­
dów, pomiędzy którymi nie było ani jednego 
starca, kaleki i fizycznie niezdolnego do pracy — 
owszem wszyscy silni i młodzi, choć noszą ślady 
znużenia, poniewierki, a nawet nędzy. A więc 
nie ma na całym świecie kraju dla ludzi, chcą 
cych żyć bez pracy, chyba nasza Galicya — po­
myślałem — Rosya wygania od siebie żydów 
przez barbarzyńskie swe instynkta, ale republi­
kańska Ameryka nie chce ich przyjmować i zwraca 
nam ich napowrót dla tsgo tylko, że ciężkiej pracy 
około roli, jakiej się chwyta każdy osadnik euro­
pejski, oni podjąć się wzdrygają.

Bądź co bądź położenie przybywających z Ameryki 
jest bardzo opłakane. Po kilkumiesięcznej peregry­
nacji powracają oni wraz z rodzinami wynędzniali 
oświadczają gotowość owszem, życzenie i nadzieję 
przebycia napowrót granicy rosyjskiej i wyrzeka­
j ą c e  wskutek niepotrzebnego popłochu opuścili 
dawne swoje siedziby. Żydzi 5  którymi rozmawia­
łem pochodzili ze Starego Konstantynowa na Wo­
łyniu. Spotkałem ich na dworcu kolei w Tarnowie, 
pytali, czy daleko jeszcze do Lwowa i Brodów, 
bo chcą powrócić choćby piechotą, niemajac już 
żadnego funduszu na drogę, ani kart kolei żelaz­
nych. Wyrzekali na brak wszelkiego zajęcia się 
i pomocy ze strony swoich współwyznawców 
w Krakowie. W Niemczech — mówili oni — żydzi 
nie noszą pejsów i trudno ićh rozpoznać, a jednak 
mieli oni dla nas serce, wychodzili witać nas na 
dworzec kolei i zaopatrywali we wszelkie potrze­
by. W Krakowie o żaden komitet dopytać się nie 
można i nikt też nami się niezaopiekował.

Nie wiem, o ile słusznemi są te skargi, ale to 
pewna, że niebezpieczeństwo jest większe dziś

Iz amerykańskimi emigrantami, woźnica omnibuso 
i wy z Tarnowa — zaręczał, że od trzech dni prze 
szło piędziesięciu żydów rosyjskich zatrzymało się 
w Tarnowie i tai przed policyą swój tamże pobyt 

Opisuję fakt, jak go osobiście stwierdziłem, 
aby zwrócić uwagę tak władz zajmujących się 
sprawą emigracyi żydów rosyjskich, jak i ludno­
ści starozakonnej w Krakowie i innych miastach, 
która przecież nie powinna być obojętną dla doli 
swoich wędrownych współwyznawców.

W ied eń  10 lipca.

Od kilku dni przebywa tu marszałek krajowy 
Dr Mikołaj Z y b l i k i e w i c z .  Wszyscy, którzy do­
wiedzieli się o jego przybyciu, sądzili, że zapewne 
naglące interesa krajowe sprowadziły go do do 
Wiednia w czasie, kiedy każdy chętnie unika sto­
licy, aby orzeźwić się świeżem powietrzem wiej- 
skiem. Przypuszczenia te nie były mylne. Marsza­
łek krajowy przybył tu, aby przyśpieszyć rozwią­
zanie kwestyi galicyjskiego funduszu indemniza- 
cyjnego, a podług informacyj otrzymanych z naj­
lepszego źródła, możemy zapewnić, że zabiegi 
jego w tej mierze nie były bezowocne. Rząd zaj­
muje się obecnie wypracowaniem projektu, który 
w sprawie galicyjskiego funduszu indemnizacyj 
nego zostanie najbliższej sesyi sejmowej przędło 
żonym, a jeżeli przyjdzie wreszcie do skutku po­
żądanego rozwiązanie i uregulowanie tej kwestyi, 
to głównie zawdzięczać to będziemy musieli na­
szemu niestrudzonemu marszałkowi, którego za­
sługi około dobra Galicyi powszechnie są znane.

Wspominając już o kwestyi galicyjskiego fun­
duszu indemnizacyjnego w chwili, kiedy sprawa 
ta właśnie wchodzi na porządek dzienny, nie mo­
żemy pominąć milczeniem tej okoliczności, że 
Czas poświęcił już dawniej sprawie galicyjskiego 
funduszu indemnizacyjnego kilka obszernych arty­
kułów, które przypisywano tu marszałkowi Zy- 
b l i k i e w i c z o w i .  Fożądanem byłoby, zebrać te­
raz odnośne artykuły i wydać je w formie bro­
szury, *) bo artykuły te, oparte na gruntownej 
znajomości rzeczy, rzuciłyby obecnie jasne światło 
na wspomnianą kwestyę.

D. 19 b. m. odbędzie się tu Zgromadzenie lu­
dowe, na którem między innymi przemawiać bę­
dzie także bar. W a l t e r s k i r e h e n ,  w celu bliż­
szego wyjaśnienia § 19 ustaw zasadniczych. Kwe- 
stya ta nabiera coraz większego znaczenia po mo­
wie, wygłoszonej przez dep. S t u r m a  w Świta-

0  Broszura ta już wyszła i jest do nabycia 
w Administracyi Czasu (P. R.).

Jenerał Skobelew.
Wszystkie dzienniki petersburskie, noszące da­

tę 26 czerwca (8 lipca), zajmują się głównie śmier­
cią jenerała Skobelewa. Pierwsze telegramy o tym 
wypadku, które wszystkie organa prasy umieszcza­
ją w grubej obwódce żałobnej, brzmi tak: „W no­
cy z 24 na 25 czerwca, (z 6 na 7 lipca) w Mo­
skwie, w hotelu Dusseau, zakończył życie z na­
głego pęknięcia serca Michał Dymitrowicz Skobe­
lew.44

Szczegóły bliższe opiewają: Skobelew wstąpił 
do Moskwy aby zwiedzić Wystawę, przejeżdżające 
z Mińska do swych dobr Spasskoje w guberni! 
Rjazanskiej i zamieszkał w hotelu Dusseau. Prze­
stawał z licznymi znajomymi podczas pobytu 
w mieście i czuł się zdrowym zupełnie, dnia zaś 
6-go b. m. położył się do łóżka o godzinie 12 a 
śmierć nastąpiła już o 1-szej. W następnym dniu 
hotel literalnie był oblężony przez tłumy ludu. 
Miał on umrzeć na pęknięcie serca. Cierpiał już 
nawet od dłuższego czasu na chorobę sercową, 
która była skutkiem kontuzyi otrzymanej podczas 
ataku na „Zieloną górę44 pod Plewną i wówczas 
wskutek tej kontuzyi cały dzień pozbawiony był 
przytomności.

Wiadomość o śmierci Skobelewa sprawiła wido­
cznie wielkie i głębokie wrażenie w Petersburgu. 
Dzienniki umieszczają bardzo obszerne biografije 
zmarłego jenerała i poświęcają jego pamięci arty- 
kuływstępne, pełne żalu i—rzecby nawet można— 
rozpaczy nad przedwczesnym zgonem tego „iście 
rosyjskiego bohatera.44 Żal ten zdają się 'też po­
dzielać i najwyższe sfery rządowe w Petersburgu. 
Przynajmniej niebrak licznych manifestacyj żalu.

tak, zaraz po otrzymaniu wiadomości o śmierci 
jenerała zarządzono nabożeństwo żałobne w wielu 
cerkwiach Petersburskich, i odprawiono je w spo­
sób uroczysty tegoż samego dnia (8 lipca) wie­
czorem. Między innemi odprawiono nabożeństwo 
w Cerkwi Nadwornej i w Cerkwi Sztabu główne­
go, na którem byli obecni: Minister wojny Wan- 
nowski, naczelnik głównego sztabu Obruczew, Tur- 
cestański jenerał-gubernator Czerniajew, wszyscy 
naczelnicy wydziałów sztabu jeneralnego, tudzież 
iczni przedstawiciele wyższych władz cywilnych 
wojskowych w wielkich mundurach, z orderami,' 

wstęgami i oznakami żałoby. Nadto jen. Czernia­
jew, jako teraźniejszy jenerał-gubernator Turke- 
stanu, rozesłał telegrafem rozkazy, aby w całym 
okręgu wojskowym Turkestańskim zarządzone zo­
stały natychmiast uroczyste nabożeństwa żałobne 
za zmarłego jenerała Skobelewa. Na pogrzeb do 
Moskwy wyjechali z Petersburga pociągiem kur- 
jerskim jen. adj. Baranów i były minister dworu 
Adlerberg, tudzież teraźniejszy minister dworufWo- 
roncow-Daszkow i ks. Biełosielski-Biełozierski zfżo- 
ną (która jest siostrą zmarłego). Wielu przedsię- 
norców teatrów prywatnych, tudzież dzierżawców 

ogródków, w których się odbywają koncerta i 
rozmaite przedstawienia publiczne, oświadczyli

Sceny z odwrotu z Moskwy
w  1 8 1 3  r o k u .

I.

Uwagi ogólne. W yjście N apoleona z Moskwy.
G) (Cięg dalszy).

Dzień jeden cieszył się posiadaniem tej dale­
kiej stolicy, która wyobraźni Francuzów przedsta-
WIf  j  -8!ę. Przed niedawnym jeszcze czasem, jakby
gród jakiś ze wschodnich legend. Nie mógł się
napatrzyć bogactwom, napełniającym pałac carów.
Cieszyli się i jenerałowie francuscy, ugoszczeni po
niewygodach i trudach trzechmiesięcznej kampa-
nu w zbytkownych pałacach arystokracyi moskiew­
skiej , gdzie pozostała służba miała rozkazy je-
dnozgodne podejmowania ich z najwspanialszą go­
ścinnością. Pierwszej nocy jednak już była próba
pożaru, która się nie udała. Następnej nocy nowy
ogień wybuchł na stu miejscach zarazem i Moskwa
zmieniła się w morze płomieni, których łuna świe­
ciła na niebie na dwadzieścia mil do koła. Pięć
dni tak płonęła owa pyszna stolica carów, bo
do walczenia z ogniem nie zostawiono w jej
Murach żadnych środków. Szóstego dnia — gdy
°S*eń sam się strawił — ze wszystkich cerkwi,
pałaców, bazarów pozostały tylko po większej czę-

v j Ce mnry> a z domostw, głównie z drze-
zbudowanych, same tylko zwęglone belki i po­

piół. Kreml jeden ocalał, ażeby później być wysa­
dzonym w powietrze przez Francuzów. „Tym spo­
sobem — powiada jen. Segur, znany historyk tej
wojny — zdobycz, dla pochwycenia której Napo-
con przebiegł tak ogromne przestrzenie i całą po-

swoją na los rzucił, gdy w końcu na nią
ękę położył, znikła jak mara w odmęcie płomieni

j  / mn' Wywarła też ta straszliwa, bezprzykła-
a *. w dziejach katastrofa, tak przygnębiające wra-
.  e .M  Napoleona, że z owego Tytana, co Eu-

pą trząsł, zrobił się człowiek malutki pod ka-
^zględem i to była ostatnia faza moralna,

S J przeszedł w swojem przedsięwzięciu.
„ ot? J ? , najdosadniej scharakteryzował, gdy

p przez Warszawę, wobec Stan. K.
łał u- 1U8zew ĉza, Pradt’a, których przywo-

j Sie ’ ,°dząc po pokoju roztargnięty, ści- 
g y  dręcząeemi myślami, nie słuchał co ci pano-
„1 . 0 mego mówili, tylko powtarzał sobie pół- 
f ,  znane słowa: „du sublime an ridicule il
n y  a qu’ un pas Z44

Zaiste nie położenie to było śmiesznem ale 
jago znalezienie się w tem położeniu. Wojownik 
z wielkim sercem walczący za sprawę szlachetną 
nie byłby uważał za stanowczą klęskę dla siebie 
takie samobójstwo stolicy obcej, zajętej przez jego 
wojska, Byłby ją zostawił w gruzach i cofnął się 
bez wahania, ażeby rozpocząć na nowo wojnę na 
śmierć, na innym planie i w innych warunkach, 
ale Napoleon, który nic wielkiego nie miał w ser­
cu a w głowie tylko chwiejące się zamiary, nie 
widział innego wyjścia z położenia, w jakiem go 
pożar Moskwy, ostatecznego celu całej wyprawy, 
postawił, jak ukorzyć się skrycie przed Aleksan­
drem, wyjednać sobie pokój na jakichkolwiek wa­
runkach, bo korzystnych spodziewać się nie mógł, 
wrócić bezpiecznie do Francyi, ażeby w Hiszpanii 
szukać kompensaty za chybioną do Rosyi wypra­
wę. ]) Trafiał on różnemi małemi drożynkami do 
swojego niegdyś przyjaciela, dziś przeciwnika. 
W Moskwie zastał jednego starego rosyjskiego je 
nerała Tutelmina, któremu po wysłudze dano miej 
see dyrektora rządowego zakładu podrzutków 
w tem mieście. Zaczął go sobie ujmować z całs 
wyrafinowaną sztuką, którą w tym rodzaju posiadał 
której mało kto oprzeć się potrafił. W końcu nakłoni 
go, iżby napisał raport do cesarzowej matki o ocaleniu 
zakładu, którego ona była opiekunką, powtórzył 
jej wszystko, co on mu powiedział o swojej gotowo­
ści do pokoju. „Napisz do cesarzowej, dodał na 
lońcu, że gdyby nie było między mną a Aleksan­
drem osób trzecich, zainteresowanych w tem, aże- 
>y rozjątrzyć nasze nieporoznmienie, pokój byłby 
bez zwłoki między nami zawarty.44 W krótce po 
tem dowiaduje się Napoleon, że jest w Moskwie 
lewien bogaty właściciel ziemski nazwiskiem Ja- 
iowlew, który przeklina i podpalenie Moskwy i 
:ały system użyty w tej wojnie niszczenia wszyst­
kiego przed Francuzami, gdyż majątek jego stał 

się ofiarą tego Systemu, i właśnie wybierał się 
w domowe strony, ażeby dalszym spustoszeniom 
zapobiedz. Natychmiast Napolepn przywołał go do 
siebie i podobnież tak sobie go ujął w jednej 
rozmowie, że ów bojar podjął się jechać do Pe­
tersburga z własnoręcznym listem francuskiego 
cesarza do Aleksandra.

Na takich to mało rozważonych zabiegach, — uży-

*) Taki upadek na duchu nio był nowością u
niego, pokazaliśmy dowodnie w pierwszym tomie 
niniejszej pracy, że po bitwie pod Eylau tak sar o 
się korzył przed królem pruskim, lubo na głowę po­
bitym, gdyż wnosił z różnych poślak, że prócz Ro­
syi gotuje się potężna koalieya, która go zaskoczyć 
może wśród bagnisk pruskich, gdzie się z nieli- 
cznem wojskiem zuchwale zapędził.

wając za pośredników ludzi bez żadnego wpływu 
u dworu, a którzy mu się przypadkiem nawinęli — 
upłynęło dwa tygodnie. Nadeszła jesień i mocno 
już czuć się dawała. Bandy Kozaków na tyłach 
armii francuskiej zabierały konwoje, z amunicyą 
idące dla niej ze Smoleńska, a Kutuzów zmyliwszy 
jenerała Sebastianiego, który miał go pilnować, 
przerzucił się do Kaługi, zamykając Francuzom 
drogę do żyznych prowincyi południowej Rosyi. 
Książe Józef, który wyparł jego przednią straż 
ż Podolska (28 września) a nazajutrz w trzy ty­
siące ludzi opierał się sześć godzin całej jego ar­
mii pod Czarykowem, otrzymawszy posłuchanie u 
Cesarza, przekładał mu, że nie pozostaje nic, jak 
cofnąć się za Dniepr — póki jeszcze czas. Znając 
klimat rosyjski, ostrzegał Napoleona, że niedługo 
nastąpią mrozy i śniegi, które wszelki odwrót u- 
czynią niepodobnym. Napoleon odpowiedział mu 
z udaną pewnością siebie, której już niemiał, „że­
by był spokojnym o niego; że on się nie lęka 
losu Karola X llgo44. — Takąż samą komedyę od­
grywał ze swoimi Marszałkami. W gruncie duszy 
jył niezmiernie niespokojnym, że żadna odpowiedź 
me przychodzi z Petersburga na kroki, jakie po­
czynił przez Tutelmina i Jakowlewa. W parę dni 
>0 rozmowie z księciem Józefem zwołał na radę 

swoich marszałków i swoich poufnych. Zacząwszy 
od przedstawienia im planu wyprawy przez Twer 
ia Petersburg, skończył na zaproponowaniu Cau- 
aincourtowi, niegdyś ambasadorowi francuskiemu 
v Petersburgu, ulubionemu od Aleksandra, i który 
iył najprzeciwniejszym wyprawie na Rosyę, aże- 
iy podjął się jechać do tej stolicy i traktować o
pokój. Caulaincourt odpowiedział, że w przekona 
mu jego, taka misyą nietylko że żadnego dobrego 
skutku osiągnąć nie może, ale że przeciwnie po­
gorszy jeszcze sytuacyę, bo pokaże, jak gwałto- 
wną czuje Cesarz potrzebę pokoju. Napoleon przer­
wał mu niecierpliwie — miał już bowiem list 
rzygotowany do Aleksandra — i zwrócił się 

do Lauristona, który ód tej misyi wymówić 
się nie potrafił i kazał mu bezwłocznie udać się
< o Kutuzowa, ażeby otrzymać od niego list bez- 
lieczeństwa (sauf-conduit). Odprowadzając go 

rzekł: „Chćę pokoju — potrzeba mi pokoju— chcę 
go koniecznie— ocal tylko honor44,

Lauriston nie mógł jednak udać się do Peters- 
inrga. Kutuzow mu oświadczył, że nie jest w je­

go mocy udzielić mu listu bezpieczeństwa, ale 
fiarował się posłać do Petersburga swojego ad- 
utanta, księcia Wołkońskiego, z przełożeniami i 
istem Napoleona. Zaręczał, że za dni 10 będzie 

odpowiedź, ale te 10 dni stanowiły o losie Napo- 
eona i jego armii, bo odwrót możebny jeszcze, 
ubo już trudny w chwili, gdy Lauriston wysłany

był do Kutuzowa, miał podług wszelkich prawdo­
podobieństw stać się za 10 dni zgubnym dla ar­
mii francuskiej. W tym czasie bowiem obliczono, 
że korpus rosyjski Wittgensteina, dawniej zasła­
niający Petersburg, stanie w Witebsku, dokąd był 
już w marszu; że admirał Czyczagow, idący 
z Mołdawii, złączy się z Tormasowem operującym 
na Wołyniu, żs następnie obydwaj zajdą do Bóry- 
sowa nad Berezyną i wszystkie te siły rosyjskie 
odetną nakoniec Napoleona od Litwy, gdy tymcza­
sem Kutuzow będzie nań napierał od wschodu, 
że mrozy iśniegi, a szczególniej też głód, przyjdą 
w pomoc Rosyi na zgnębienie zupełne wojsk na 
jezdniczycb.

Napoleon zaślepiony przyrzeczeniami i pochleb­
stwami Kutuzowa, zgodził się na pośrednictwo ks 
Wołkońskiego i obiecał czekać dni 10 na jego 
skutek. Podług relacyj Thiersa wszyscy wodzowie 
francuscy byli za odwrotem do Litwy, jeden tylko 
Napoleon był mu przeciwny, bo dla niego od­
wrót był poniżeniem w oczach świata, zaćmieniem 
jego sławy, końcem jego uroku, początkiem jego 
upadku. Wolał najgorszy traktat, byle podpisany 
w Moskwie. Lecz czy Aleksander przystanie na 
rokowania, póki on jest na ziemi rosyjskiej ; 
w stolicy Carów ? — było to wielkie pytanie, które 
stało ciągle przed jego myślą. Pierwszego dnia 
po umowie z Kutuzowęm pełen był nadziei, dru­
giego dnia nadzieja ta zaczynała już blednąć.
Wkrótce zwątpienie, trawiąca niespokojność wzięły 
górę w jego umyśle; widzi, że z każdym dniem 
rosną otaczające armię jego niebezpieczeństwa, a 
nie może się zdobyć na inne postanowienie, jak 
czekac na odpowiedź Aleksandra. Stara się też 
odurzyć i czas zabić, zajmując się fraszkami. Wi- 
dziano go, dyskutującego całemi dniami o warto­
ści nowych lichych poezyj współczesnych, które 
mu przysyłano z Paryża; trzy wieczory strawił 
nad układaniem statutu dla T e a t r u  f r a n c u ­
s k i e g o .  Obiady swoje zwykle tak skromne i tak 
irótkie przedłużał nad miarę; potem kładł się na 
sofie ociężale z jakimś nędznym romansem fran­
cuskim w ręku i długie godziny leżał, czytając 
takie ramoty, lubo myśl jego była od nich zape­
wne daleko.

Jeżeli który z jenerałów przychodził wyrwać 
go z tej apatyi, n. p. jenerał Loban ze s t a n e m  
s y t u a c y i ,  wcale nie pomyślnym, lub adjutant 
itórego z marszałków z niepokojącym raportem’ 
wpadał w gniew, zaprzeczał cyfrom i faktom, 
mówił, że to nieprawda, że to przesady. Berthier 
jego prawa ręka, który wiedział o wszystkiem 
< okładnie, był tak zrażony, że nie śmiał mu ani 
rawdy powiedzieć, ani najmniejszego rozporzą­

dzenia wydać na swoją odpowiedzialność. Rankiem,

gdy zwyczajem dworskim marszałkowie i jenera­
łowie gromadzili się koło niego na jego „Lever44, 
patrzał każdemu bystro w oczy, ażeby wyczytać 
w nich, ćo o nim myśli, i pewny, że go wszyscy 
potępiają, odzywał się do wszystkich głosem 0 - 
strym, cierpkim, dumnym; najmniejsza rzecz go 
w złość wprowadzała, a na twarzy jego bladej i 
zmęczonej widać było ślady nocy bezsennych i ta­
jemnego lecz srogiego niepokoju. Przed jednym 
tylko Daru raz się szczerze wywnętrzył. „Uderzę 
na Kutuzowa, rzekł, ażeby go znieść, lub przy­
najmniej z drogi mojej go usunąć i obrócę się 
szybko ku Smoleńskowi44.

Daru, który dotąd radził toż samo, odrzekł, że 
teraz już zapóżno, że armia Kutuzowa się wzmo­
cniła, gdy francuska się osłabiła, i jest niebezpie­
czeństwo, że gdy się żołnierze francuscy obrócą 
twarzą ku Francyi, to się wielka armia rozprzę- 
gnie powoli w ręku Cesarza. „Cóż więc począć!44 
wykrzyknął cesarz.

„Zostać w Moskwie, odpowiedział na to Daru, 
zrobić z niej obóz oszańcowany i przepędzić w niej 
zimę. Chleba i soli nam nie zabraknie, odpowia­
dam za to, bo jest dosyć jeszcze zapasów w pi­
wnicach. Dla wyżywienia zaś koni jedna dobra 
wyprawa na furażowanie zaopatrzy nas w siano 
■ owies. (To było złudzeniem, jak zapewniają 
wszyscy pisarze wojskowi, którzy o tej wyprawie 
traktowali.) Konie, dla którychby pożywienia nie 
wystarczyło, każę zabić i posolić. Co do pomie­
szczenia wojska na zimę, jeżeli domów mieszkal­
nych zabraknie, są piwnice i będziemy mogli bez- 
necznie przeczekać aż do wiosny, kiedy nam przy­
będą posiłki z Francyi, a z niemi cała Litwa u- 
zbrojona. W. C. Mość będzie mogła dokonać podboju 
całej Rosyi44. „Lwia to rada, zawołał Napoleon, 
ale co powie Paryż? cóż tam się stanie? Co tam 
myślą od trzech tygodni, nie mając żadnej wia- 
domośd odemnie? Kto może przewidzieć, jaki tam 
ikutek wywrze, brak komunikacyi ze mną. Nie! 
franeya się nie oswoi z moją nieobecnością, a

1 Austrya nie omieszkają z niej skorzy- 
SlaC • p

J u l iu sz  F a l k o w s k i.

(Dokończenie nastąpi).

Sprostowanie. —
W poprzednim feiletonie, pierwszej szpalcie, wiersz 

drugi od dołu: zamiast „podczas trwania pokoju44 
należy czytać „podczas trwania rokowań44.

"" ~ J iiumiu—   — ^



a własnej Inicyatywy, te  na znak żdu i żałoby 
f  'składy w dniu pogrzebu Skobelewa.
i ‘zienn?ki donoszą, że i teatra rządowe także praw 
dopodobnk staną w tym dniu zamknięte.

Miarą M e  po stracie Skobelewa tego stronni- 
którego przedstawicielem jest p. Suworin 

w Petersburgu, jest artykuł Nowego Wremieni, 
i'lv; wyszedł w grubej, żałobnej obwódce
ca?y) pońwięe ny pamięci jenerała. Przytaczamy 
lev- kstka c uakterystyczniejszych z tego artyku 

ustępów.
r&vvdzr.; ie wielkie, niezmierzone nieszczęście 

apwho na siemię rosyjską: Skobelew umarł, nie
rj ars- u-wA .«  T ł . i .  .1 i  t /# . 9turni już wielkiego Patrokla!.." temi patetyćzne- 

mi słowy rospoczyna swój artykół N .W r...  „Peł­
ne żąuzy czynu, pełne szlachetnej dumy i miłości 
serce rosyjski go bohatera przestało już uderzać!— 
mow-? dztenmk dalej. Umarł on wskutek pęknięcia 
se rca .,.. Jak świetny, pełen blasku meteor, prze- 
teeia^sad światem i znikł... Burzył się on usta- 
wicaaie, pożądał czynu, głowa jego była pełną 
wielkich planów, szlachetnych marzeń, serce ude 
rżało gorącą miłością ku Rosyi—i pękło... I nie 
ros już eziowxeka, nie ma już wiernego, prawego 
* wysoce utalentowanego sługi Cara i ojczyzny, 
® 3 ma ulubieńca narodu, bohatera wodza, który 
był uosobieniem rosyjskiego męztwa i siły! .. Stra­
szna to, nie wynagrodzona strata!.."

„Taka postać jak Skobelewa, powiada nastę­
pnie tenże dziennik, jest postacią wyjątkową: wy- 
8J f e. i®^ialny, popularny w najwyższym stopniu, 
olśniewający wszystkich swym blaskiem jak nowa 
gwiazda, £>; •; się punktem środkowym wypadków 
współczesnych, nadzieją swój ojczyzny, wyrazem 
,)tj godności sławy, strażą jój przeciw wrogom."

icdarmo i >sya wyróżniła go między wszystkie- 
imt pokochała namiętnie, jak matka najzdolniej- 
8 isgo K; swych synów, otoczyła legendami i sła­
wą. Wied ar i.-,-, imie jego brzmiało głośno po ca- 
ćym sv . budząc miłość i zazdrość, nadzieje 

nienawiści, gorącą obronę i drobnostkowe, po­
gardy godne napaści mizernych dusz! Niemasz 
a a wy bes bólów, niemasz czoła wielkiego, które- 
gony nie ranił cierniowy wieniec oszczerstwa!"

/.wraca się w dalszym ciągu artykuł Nowoje Wr. 
n« zagranicy z apostrofą tój treści, że nieznaj 
dzie się zapewne w eałćj Europie jednego pra- 
wegi> człowieka, jednego uczciwego dziennika, 
storyby wubeo majestatu śmierci nie oddał hołdu 
prawdzie, i sieuznał, że Skobelew był człowiekiem 
wyższym,' wybitnym, dziejowym, jenialnym wo­
dzeni, wielkim patryotą, zacnym i prawym czło- 
Wiciuem * piętnem nieśmiertelności na czole. Koń 
czy sm, i  ustępem, który zanadto jest charakte­
ry stycznym, jyśmy go nieprzytoczyli w całości: 

„Tak, ła w nim iście rosyjska siła, zgi­
nęła w pek • rozwoju! Coś fatalnego cięży nad 
f, 'vmuszem Rosyi, bo kto tylko w nićj olśni świat 
na chwilę awym blaskiem oślepiającym, natych­
miast opuszcza n a s ! Ueżto gorzkich łez przelano 
dzisiaj,^ ile smutku i rozpaczy słyszeć się daje 
w kaźdćj rozmowie, czytać wkażdój twarzy. Wi- 
a-m H m y  ludzi rozmaitych, wysokie i niższe zaj­
mujących stanowiska, którzy literalnie płaczą gorz- 
klemi łzami.

„Śmierć jak gdyby wciąż wybiera u nas, co 
Ąilio najdroższego posiadamy. Strata po stracie, 
nieszczęście następuje po nieszczęściu, i szeregi 
naszych ludzi wybitnych, utalentowanych przerza- 
dr yą się ciągle. Jakaś burzliwa fala, niezbadana 
przez nikogo i tajemnicza, unosi co mamy naj­
lepszego i pustoszy nam ojczyznę. Coś strasznego, 
jakieś przekleństwo mieści się w tych okropno­
ściach śmierci, w tych jej złodziejskich, że tak 
powiemy, podstępach; coś nienawistnego i targa- 
% ’ego serca nasze, których smutek tem jest głęb- 
jA- .i, im bardziej bezsilnym i niedołężnym czuje 
się człowiek w obec groźnych i nielitościwych cio- 
sćw prze ć onia. I niemasz dla nas pociechy, 
bo rany się jątrzą, a przyszłością któż kierować 
będzie p«

nierzami i ja  ufam żołnierskiemu słowu, które 
pan oczywiście dasz, że uiścisz się z OZgn, Wzią­
wszy pierwszą pensyę Oto j©st 15 rsr. i mój 
ad re s ../. Bądź pan zdrów.

Inny wyp^ićk.
W kawiarni, na Werandzie zewnętrznej jenerał 

pije herbatę. W tern przechodzi ulicą żołnierz, 
który oczywiście staje i salutuje jenerała.

— Chcesz herbaty P — zapytuje sołdata Sko­
belew.

Żołnierz zakłopotany, nie wie co odpowiedzieć.
—. Czegóż mieszasz się i stoisz jak słup? Chodź 

tu, siadaj i pij ze mną herbatę. Jenerał Skobe­
lew ci to każe.

Rozkaz spełniony i sołdat naturalnie czuje się 
uszczęśliwionym, tern bardziej, że dostaje w końcu 
rubla na piwo.

Takimi sposobami zyskiwał Skobelew popular­
ność i miłość między oficerami i żołnierzami pod­
władnymi sobie.

Moskowskoja Gazeta donosi, że Skobelew zo­
stawił pamiętniki o wojnie wschodniej, o pruskich 
ćwiczeniach wojskowych w 1880 r. i o kampanii 
Ahat - Tekińskiej, które wedle możności ogłoszo- 
nemi zostaną. Skobelew miał się wyrazić przed 
doktorem Szczerbak, „iż czuje, że długo żyć nie 
będzie, i że jeszcze w tym roku umrze."
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i*, oto szczegóły genealogiczne, dotyczące zmar­
łego Skobelewa, które wyjmujemy z tegoż dzien­
nika:

Skobelewowie nie pochodzą wcale z rodu zna- 
' ■ flf.itego, Pierwszym znanym protoplastą tej ro- 
•Jsiny feyl Nikita Skobelew, żołnierz z chłopów, 
łdći-y w końcu XVIII stulecia dosłużył sie w woj- 
sku sło nia sierżanta. Ożenił się on ze szlach­
e c k ą  Kozewą i miał z nią trzech synów, z któ- 
?ycii najmłodszy Iwan, dziad teraz zmarłego Mi­
chaś a Skobelewa, był jenerałem, komendantem 
twierdzy petersburskiej i autorem wielu powieści 
i oa flaUiw, v ży wająeych w swoim czasie dość 
v, idk itj wziętości. Iwan Skobelew miał dwie żony 
jedyna jego córka Wiera wyszła za pułkownika 
Opoczynma, adjutant® carskiego i wnuka po ką- 
’Kf i .znanego księcia Kutuzowa- Smoleńskiego • 

ale miał ośmiu synów, z których najmłodszy Dy- 
był w iąz ie  ojcem Michała Skobelewa i trzech 

» Zeneidy, Zmarły jenerał 
M iesc okobełew był żonaty z księżniczką Gaga-
‘ 'V ; 3ie 2 i był bezdzietnym; siostry 

tmęine: Nadzieja za księciem Bia- 
■ s-‘V A;-!ir imz.erskim, Olga za hrabią Szere-

jeneida za księciem Eugeniuszem 
R..vf<.«owskim-LenehtenbersWm, synem W.księżnej 
Mary. Mikoiajówny ik s. Leuchtenberga. Ze śmier­
cią Michała obelewa ród jego w meskiej linii

Sprawy zagraniczne.
B o i y a .

„Sprzymierzeńcy niegdyś i przyjaciele. Nowoje 
Wremia i Katkow kłócą się z sobą od czasu dy- 
misyi hr. Ignstiewa. Katkow wystąpił z ostrym 
artykułem przeciw emancypacji kobiet rosyjskich 
i posądził wprost dawniejszych ministrów, miano­
wicie Milutyna o to, że przez urządzenie kursów 
ula kobiet w medyczno-chirurgieznej akademii, wy­
chowali nihilistki. Katkow uderza bardzo ostro nie 
wymieniając naturalnie nazwiska i żąda, aby no­
wy rząd poświęcił więcej uwagi tak zwanej kwe- 
s tji kobiecej i nie dopuścił dalszego dziczenia o- 
byczajów pomiędzy studentkami. P. Suworin na­
turalnie odpowiedział na to równie gwałtownie i 
z dawniejszych przyjaciół powstało dwóch jak naj­
zaciętszych przeciwników, lecz nie z powodu spra­
wy niewieściej, ale z powodu upadłego ministra 
któremu głównie Katkow zgotował upadek. Ka­
tkow jest obecnie zupełnie odosobnionym i stano­
wi niejako stronnictwo sam dla siebie. Aksakow 
wystąpił również przeciw niemu. Mimo to pozosta­
je Katkow chwilowo najwięcej wpływową osobi­
stością w Rosyi i reprezentuje przekonania kół 
rządzących, nie z wyrachowania jak Suworin, ale 
z wewnętrznego przekonania, o ozem nikt nie wątpi, 
nawet jego nieprzyjaciele.

Mieszkańcy wsi M u r i n ,  położonej o 8 wiorst 
od Petersburga, przerażeni są wypadkiem, jaki się 
tam zdarzył przed paru dniami. Włościanin Gor- 
bnnow udał się po drzewo do lasu, i znalazłszy 
tam dwie bomby, zabrał je z sobą do domu. Chcąc 
je dobrze przechować, a raczej ustrzedz od oczu 
niepotrzebnych widzów, włożył je do pieca, licząc na 
to, że się stopią i dadzą mu ołów, którego po­
trzebował. Na ławie naprzeciw pieca siadła jego 
żona z dwojgiem dzieci, a drugich dwoje bawiło 
się pod ścianą około pieca. Gorbunow schowa­
wszy bomby, poszedł dawać paszę bydłu. Po u- 
pływie paru minut homby eksplodowały, chata ro­
zerwaną została, ale w ten sposób, że sufit nad 
piecem i dach wyleciały w powietrze, żona Gor- 
bunowa i dwoje dzieci otrzymały bardzo ciężkie 
rany, a drugich dwoje bawiących się około pieca 
ocalało, dla tego, że ściana około której siedziały, 
została nietkniętą i uchroniła ich od niechybnej 
śmierci. Bomby znalezione przez Gorbunowa, po­
chodziły podobno z sąsiednich prochowni, i miały 
zalecieć do lasu podczas próby armat Inni twier­
dzą, że to bomby sporządzone przeż nihilistów. 
Ponieważ miano je za zniszczone, więc nikt nie 
myślał o ich uprzątnieniu.

w.
Przyuczamy jeszeze parę słów o zmarłym Sko- 

beiewie a dziennika: Petersburskaja Gazeta.
• „u szybkością błyskawicy— powiada fen dzien- 

wczorajpo mieście przerażająca 
** u , o w  umarł. Nie ma już naszągo bo­
hatera narodowego!.... On, od którego led lu e  
wmry żomierzy „odbijały jak od muru kule ka? 
rabmoBo i armatnie," on, który po tysiąc razy 
spotykał się se śmiercią oko w oko, w kwiecie 
? . i odrowa, skończył życie nagle wskutek pe- 
kujęcia serca. Nieprędko, nieprędko zjawi sle 
człowiek^ który nam zastąpi zgasłego bohatera
śliśmy! «WeBmierną stratt» jaką wgnim ponie-

Opowiada następnie ten dziennik pare aneedot 
i izwięzujących zagadkę, dla czego zmarły Skobe- 

przez wszystkich, a zwłaszcza przez żołnie
f - i l ’Im” 6*7  °  kMh!“ 5,m * *  " W t o ą .  do

^po ty k a  np. jenerał w restauracyi młodzintkieo-n 
s usiadłszy w kąciku, policzył nai 

5 liche pieniądze jakie miał w sakiewce 
dował obstalować sobie małą por-’

P C r i i t k i  ^ l i j i i i w s  i

12 lipca.

Wycieczkę do Woli Jnstowskiej, o której 
wczoraj podaliśmy Wzmiankę, odbyła sama tylko 
ochotnicza straż pożarna, straż bowiem miejska 
przez wzgląd na bezpieczeństwo miasta, wycieczek 
podejmować niemoże. Dr Weigel wniósł, jakeśmy 
donieśli, toast trwałej łączności i zgody w ręce za­
s t ę p c y  naczelnika straży pożarnej ochotniczej p. 
Marynowskiego, naczelnikiem bowiem obn straży 
pożarnych jest p. Eminowicz. P. Marynowski odpo­
wiadając na wspomniony toast, zwróoił uwagę w toa­
ście na cześć p. Eminowicza, że jego dziełem jest 
łączność i zgoda jaka panuje między obu instytu- 
cyami, oraz dobrą organizaoya i rozwój obn straży 
pożarnych- J

—  Na pomnik Mickiewicza przesłała Administra- 
cya Gazety Krakowskiej na ręce prezydenta mia­
sta Dra Weigla kwotę 5 złr„ złożoną przez p. Wło­
dzimierza DofeoszySskiego, a którą to kwotę na 
siązeeskę kasy Oszczędności N. 54,189 umieszczono.
Na ten sam cel przesłała, Adńiinistracya Reformy 

na ręce prezydenta miasta Dra Weigla kwotę 8 złr 
60 c., a mianowicie 6 złr. 60 c. uzyskaną ze skła­
dek w szkole miejskiej na Kazimierzu, a 2 złr, od 
p. Antoniego Skąpskiego, którą to kwoto ha ksią-

V “z*’*89* '  ; ™ eiszek Cholewics, rodem z Krakowa. 
2 ®  Ś, na tutejszym uniwersytecie stopień 
doktora wszech nauk lekarskich,

~  Zwłoki Józefa Z u c k r a ,  syna kunea którv
p o d p td 619 poP°łndniu Hpiąc się , utonął w Wiśle 
pod Podzamczem, wydobyto dziś rano z Wisły

~  D1» c i e l n i  polskiej w Skoczowi* na Szląsku

sroijkhwie liche pieniądze jakie miał
zanim się •*■*—- J - ’ - 
cyę kawy,

- -  Brak panu pieniędzy? Powiedz pan otwar- 
; P°ŻyCZ*ć kil« e  rubli. . .  do

oScerek. zażenowany i zarumieniony

-  Etl  po 60 te ceremonie! Jesteśmy oba źoł-

austryackim złożył na ręce »- Stanisława 

c^ eg5 ,widetIeta? ^ i4,8 ’ Mikołaj Czeczut, kaju-
Ł w f  yCŁ d“ el tWŚCi r0li^ n°j 1 ^oryczSę, 

RomTnaEpPoTn°d^-ZaręCZyn ^ na Namiestnika hr,

i70“ ‘w „i,.,

^  Krynica 9 lipca. Dziś w niedzielę odbyło się 
uroczyste poświęcenie nowo zbudowanego teatru 
w Krynicy, w obecności starosty Zborowskiego, tu 
dzież władz miejscowych, a przy lioznym udziale 
publiczności. Huk moździerzy zapowiedział początek 
uroczystości, poczerń miejscowy proboszcz poświę 
cał Scenę, salę widzów, foyer i każdy z dwudzie 
stu pokojów, przeznaczonych dla artystów, przy 
odgłosie hymnu narodowego Austryi, tudzież pie­
śni polskich słuchanych z tem większą przyjemno­
ścią, że wspaniała sala teatru krynickiego okazała 
się znakomicie akustyczną.

— Przeworsk 9 lipca. Miasto nasze od dawna 
nie było świadkiem podobnej uroczystości, jak dzi­
siejsza, a mianowicie od r. 1841 nie widziało w swych 
murach Biskupa swej dyecezyi. O godzinie 9 rano 
przybył osobowym pociągiem z Przemyśla X. bi­
skup Łukasz Ostoja Solecki, powitany na dworcu 
kolejowym przez X. dziekana Tómasza Kowalskie­
go posła na sejm, i p. Aleksandra Skrachę pełno 
mocnika ks. Łubomirskiej, poeżem, gdy w powozie 
księżny zbliżał się ku miastu, towarzyszył mu kon­
ny orszak złożony z kilkudziesięciu szlachty i wło­
ścian. Wjechawszy pod wspaniałą bramę tryumfal­
ną wystawioną za staraniem p. Skrachy na które; 
oprócz godła biskupiego zdaleka widne były słowa 
„Błogosławiony, który idzie w imie Pańskie8, wy­
siadł X. Biskup i tu powitał go miejscowy admini­
strator w towarzystwie przybyłych kondekanalnych 
jakotei miejscowych 0 0 .  Bernardynówj sióstr Mi­
łosierdzia i niezliczonej masy ludu. Stąd wolnym 
krokiem udał się pod baldachimem, błogosławiąc, do 
kościoła pięknie przystrojonego i tam ukląkłszy 
przed Sąnctissimum, zaraz zwizytował kościół i po 
krótkim odpoczynku bierzmował do godziny l-szej 
z południa udzieliwszy sakramentu 556 osobom. O 
godzinie 1VS był w pałacu księżny obiad, który 
trwał do 4. Do stołu pierwszego zasiadło 20 osób 
a mianowicie obok X. biskupa książęta Jerzy i Wła­
dysław Czartoryscy z synem Augustem, X. kanonik 
Puzyna, hr. Scypio del Campo, p. Turnau i wielu 
innych świeckich i duchownych. Pierwszy toast wzniósł 
Bisknp za zdrowie i pomyślność księżny Lubomir- 
skiej, pragnąc, by Bóg uwieńczył jego życzenia i 
córce księżny, ks. Teresie Radziwiłłowej przywró­
cił jaknajrychlej zdrowie, drttgi toast ks. Jerzy 
Czartoryski za zdrowie najwyższego Pasterza dye­
cezyi z życzeniem, by jak najczęściej odwiedzał 
swej pieczy powierzone owieczki i w najdłuższe la­
ta. X. Biskup podziękował wypiwszy zdrowie ksią­
żąt i obecnych świeckich, poozem ks. Władysław 
Czartoryski wypił zdrowie duchowieństwa dekanatu 
przeworskiego i tem Zakończył się obiad. Gdy to pi 
szę X. Biskup rozpoczyna znowu św. sakrament 
Bierzmowania.

— Letnia uroczystość w rotundzie wystawy po­
wszechnej w Wiedniu odbyła się w sobotę i w nie­
dzielę, a dochód z niej przeznaczonym był na cele 
dobroczynne. Powiodła się też świetnie pod każdym 
względem.

— Pożar w czarodziejskim teatrze p. Kratkej- 
Baschika w Wiedniu na Praterze wybuchł w pią­
tek podczas przedstawienia. Powstał on z zapalenia 
się zwiniętej zasłony, używanej do mglistych obra­
zów, na którą padła puszczona w czasie przedsta­
wienia rakieta pokojowa. Straż ogniowa spuściła 
kurtynę blaszaną i ugasiła ogień. Wszystkie wyjścia 
były otwarte; publiczność podniosła się spokojnie 
z miejsc, niektórzy opuścili teatr, wrócili wszakże 
napowrót i po dokładnem zrewidowaniu, czy nie tli 
się gdzie jeszcze, przedstawienie odbywało się dalej. 
W skutek tego wypadku władza zabroniła właścicie­
lowi używać sztuk pirotechnicznych w czasie przed­
stawień

- Wiktor Hago, zaproszony na bankiet, który 
się odbędzie w ratuszu paryskim w d. 14 b. m. ja­
ko w rocznicę zdobycia bastylii, odpowiedział przyj­
mując zaproszenie, następującą w końcu szumną 
tyradą: „D. 14 lipca jest największem świętem, ja­
kie obchodzone być może na ziemi."

— Zawodnienie Sahary. Komisya wydelegowana 
przez rząd francuski do powzięcia decyzyi nad pro­
jektem Rondaira, proponującego zalanie Sahary 
wodą morza Śródziemnego, badała ńa posiedzeniu 
odbytein w ubiegłych dniach pod przewodnictwem 
p. Freyciheta orzeczenia trzech podkomisyj, które 
zastanawiały się nad orzeczonym projektem z trzech 
względów, mianowicie jedna ze względu techniczne­
go, druga ze względu klimatycznego i sanitarnego, 
a trzecia ze względów politycznych i handlowych. 
RiśrwsSa podkomisya uznała, że na przeprowadzenie 
projektu potrzebaby czasu nie 10, lecz 30, a może 
nawet i 100 lat, a koszta wyniosłyby nie 75 milio­
nów franków, lecz 600, może nawet 900 milionów. 
Druga podkomisya orzekła, że rezultaty, pod wzglę­
dem klimatycznym \ sanitarnym nie byłyby tak zna­
czne, ani tak uzasadnione jak je projekt przedsta­
wia. Trzecia komisya wyraziła przekonanie, że pro­
jekt ten pod względem politycznym i handlowym 
przyniósłby za małe korzyści w porównaniu z po- 
niesionemi kosztami. Wobec takich zdań podkomi­
syj , prawdopodobnie i zbiorowa komisya oświadcza 
się przeciw projektowi,

— Rozwody n Chińczyków nie są połączone z tak 
wielkiemi trudnościami, jak w Europie; dd rozwo­
du wystarcza powód, aby żona obraziła rodziców 
męża; dalej rozwód następuje także, jeżeli żona 
jest zazdrosną. Sądzą bowiem Chińczycy, że zazdrość 
przyprawia o pomieszanie zmysłów każdege, kto tę 
tak osławioną u nich wadę posiada, a z cierpiącą 
na pomieszanie zmysłów żyć przecież niemożna. Na­
wet wtedy można się rozwieść, jeżeli kłótnie mał­
żeńskie przerywają spokój sąsiadów, w takim razie 
małżeństwo niepotrzebuje samo starać się o rozwód 
wyśtahćzy śkaraa pierw -—  IepBzeg() Bągiada do
;..ouzy, ażeby im tę przysługę wyświadczyć. Ale są 
i pewne zastrzeżenia i to nawet dobre: otóż nie 
może być mowy o rozwodzie, jeżeli kobieta przed 
ślubem sama pracowała na siebie, lub jeżeli mąż 
był biedny, a prżez małżeństwo poprawił swój los. 

Wiadomości policyjne.
Stróż hocny Antoni Stanisz przytrzymał tej nocy 

o godzinie 11% w ulicy Garncarskiej Tomasza Ho- 
bla, terminatora stolarskiego, w towarzystwie Fran­
ciszka Fabisza terminatora szewskiego, na kradzieży 
desek w młynach królewskich i oddał ich policyi.

7 - We środę 12go lipca: ŚŚ. Jana Gwalberta 
Epifany p,

W iadomoici artystyczne, literackie 
i  naukowe.

Nr. 27 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Z pro- 
sektorynm szpitala powszechnego we Lwowie; Pi- 
s ek:  Wrzód gruźliczy żołądka; S c hra mm:  Pro­
szek jodoformu z węglem, jako środek do leczenia 
wrzodów; B l u m e n s t o k :  Kazuistyką sądowo-lekar- 
ska. Sprawozdanie z ważniejszych przypadków. X 
Wątpliwe dzieciobójstwo; Oceny i sprawozdania; 
Wyciągi; Wiadomości pomniejsze; Posiedzenie Tow. 
lek. gal.; Posiedzenie Tow. lek. krak.; J a b ł o n o w ­
ski :  Lekarze i leczenie w Tureyi (c.d.); Kwaśni-  
cki :  Zjazd II Lekarzy i Przyrodników czeskich 
w Pradze. VI—VIII; Wiadomości statystyczne i 0- 
gólno-lekarśkie; Wiadomości bieżące.

Wyszedł w Krakowie nakładem i drukiem Wł. L, 
Anczyca I tom dzieła „Jan Sobieski i jego wiek8 
przez Ludwika Piotra L e l i w ę .  Dzieło to napisane 
jest na dwuwiekową rocznicę oswobodzenia Chrze- 
śoiaństwa i Wiednia przez Jana Sobieskiego.

Illustrowany Skarbiec polski. Dzieje Polski w o 
brażkach wierszem i prozą dla dzieci napisane' 
przez Teofila N o w o s i e l s k i e g o  i Maryą l l n i -  
c ką  Z dodaniem historyi i jeografii dawnej Polski 
z licznemi drzeworytami rysunku Fałata, Kossaka, 
Gersona, Krzeszą, Pilatego, Fegusza z drzeworytni 
Napiórkowskiego w Krakowie. Wydanie czytelni lu­
dowej str. 86.

Literatura dziecinna wzbogaconą została bardzo 
ładnem wydaniem książki wybornie się podającej 
na podarki i nagrodę pilności. Udatne wiersze zna­
nej poetki i bardzo poprawne drzeworyty według 
rysunków wyborowych artystów, wabią tu na każ­
dej karcie uwagę dzieci i wpajają im w pamięć 
najważniejsze fakta historyi oraz porządek królów. 
Ociemniały autor ma tu rzetelną zasługę i dowód 
wytrwałości, który mu winien zjednać poparcie 
Możemy matkom i nauczycielom polecić tę książkę, 
której czytanie winno poprzedzić Wieczory pod 

, bo wcześnie może być zrozumianem.

Wiek pisze:
„ Powodzenie teatrn polskiego w Pawłowsku 

ciągle wzrasta, Publiczność napływa ciągle tłumnie 
odchodzi objawiając żywe oznaki zadowolenia. 

Niedawno przedstawiony Kawaler Marcowy Bliziń 
skiego podobał się bardzo. Dienniki miejscowe jak: 
Gołos, Nowoje Wremia i Nowosti chwalą gorąco 
grę p. Hoffmannowej w Ćwiartce Papieru. Teraz 
nastąpi cykl przedstawień sztuk oryginalnyoh. Na 
sobotę zapowiedziano Wielkie Bractwo Fredry 
'syna), następnie zaś przedstawione będą dwie ko- 

medye Kazimierza Zalewskiego A rtykuł 264 i Da 
ma Treflowa. Dalej: Po śmierci cioci, Cyganie 
Korzeniowskiego — oraz hr. Fredry (ojca) Dwie 
Blizny i Wielki człowiek do małych interesów.

W końcu b. m. ma się odbyć benefis p. Hoff- 
malinowej, z którego dochód artystka ta przezna­
cza na korzyść jednego z malarzy polskich, który 
obecnie kształci się w petersburskiej akademii sztuk 
pięknych.

W sierpniu kończy się umowa, jaką artyści sce­
ny krakowskiej z przedsiębiorcą teatru Pawłow­
skiego zawarli. Zamierzają oni powrócić wtedy do 
Krakowa®.

W Echu czytamy:
W teatrze pawłowskim przedstawiono w ubie­

głym tygodniu Ćwiartką papieru, w której ze 
świetnem powodzeniem wystąpiła p. Hoffmannowa 
w roli Zuzanny. W sobotę grano Wielkie bractwo 
^redry (syna), wczoraj Teatr amatorski Bałuckie­
go i KaPialera marcowego Blizińskiego.

Od Administracyi „Czasu.*
Redaktor Gazety kieleckiej Jan Sienicki nade­

słał na , pomnik Mickiewicza od różnych osób 15 
rnbli, od straży pożarnej 13 rnbli.

S p r a w y  s ą d o w e .

55 kopert znaleziońych przekonał się 
że nadpływały znacźae sumy, 2000, 3000, 50Q0 
złr. Zdaje się, że te znaczne kwoty w p ły w y  do 
niego jako procenta od kapitałów. Były tab.że 
sty z Rosyi, donoszące X. Kossakowi, jak się po­
wodzi księżom unitom w Chełmskiem. Był także 
list od wojennego gubernatora G rom eki; ale świa­
dek listu tego odczytać nie mógł; dopiero na koń- 
c& był ustęp podkreślony, tak opiewający: »™a J.e 
s ia  s z c z o t  (rachunek) p r e d ł o ż y t y .  Na li­
ście nie było adresu, ani daty.

Świadek obliczył całą snmę wydaną a® roz­
maite dobroczynne cele przez X. Kossaka i zna- 
lazł, że wydał około 16,000 do 17,000 złr.

Nieboszczyk robił wierszyki. Zakopawszy się 
w Krechowie, stetryczał i p o d  k o n i e c  ż y c i a  
c a ł e  s z c z ę ś c i e  w i d z i a ł  w s c h y z m i e ;  
P o l a k ó w  n i e n a w i d z i ł .  Napisy polskie i łar 
cińskie na książkach niszczył. Listów znalezionych 
było z pół korca.

Stosunków majątkowych X. Kossaka świadek 
nie zna; wiedział tylko, że w kasach oszczędno­
ści miał własne kapitały. Złożył je z korepetycyj.

Kossak był nadzwyczajnie światłym człowiekiem. 
Massę papierów po śmierci X. Kossaka zabrał 
X. Sarnicki.

Świadek X. Jakób Z a h a j s k i ,  rodem z Bró­
dek, lat 67, zakonnik 0 0 . Bazylianów w klasz­
torze we Lwowie. Oskarżonych nie zna. Zwalniają 
świadka od przysięgi. Zeznał on:

X. Kossak umarł w Krechowie d. 7 marca 
r. z. Od kwietnia do końca września r. z. zastę­
pował go świadek i mieszkał nawet w tych sa­
mych pokojach, co zmarły. W pokoju była szafa 
z książkami; świadek nie przeglądał ani książek, 
ani szafy, ani stuflad w stolikach; nie oglądał 
także kryjówki na wino. Świadek służył z X. 
Kossakiem 6 lat w Buczaczu. Świadek był profe­
sorem, a X Kossak prefektem. Wówczas był kon­
wikt w Buczaczu; za korepetycye pobierał zna­
czne dochody X. Kossak, czy jednak uzbierał so­
bie jaki majątek, tego świadek nie wie. Słyszał 
solem, że X. Kossak wyposażył rozmaite instytu- 
cye, jak „Dom Narodny." Bursy rozmaite itp., ale 
świadkowi niewiadomo, zkąd X. Kossak miał 
fundusze na te cele. Świadkowi nie niewiadomo,

Proces przeciw 
rzyszom o

I< w ów  10 lipca.

Oldze Hrabarowej i towa 
zbrodnię zdrady stanu.

niach politycznych emigracji J a r  w T„ • 
4go b, m. Krystyn O.trowskf zostawał

« r s7oT edu T w ^ 0NiebkawkakrOtni 9 drnkowa^ ^ « -
życiorys zmarłego, który łączył 
tem bardzo odrębne cechy Umysłu, 7 ^

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie odgodz. 
lle i do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednio 30 centów.

-— Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
80 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

-— Dnia lOgo pochmurno; term. od 15*2 doszedł 
dor 26*5 C. Barometr idzie zwolna w górę; o godz. 
7ej rano d. l ig o  stan jego był 738*6 millim., term. 

115r2 O, Wiatr zachodni.

(Ciąg dalszy).

Trybunał przystąpił dziś do przesłuchania kilku 
świadków, powołanych do rozprawy przez obronę.

Świadek X. Jan fłarusiewićz superior 0 0 . Ba­
zylianów w Krechowte, od września r. z, nie zna 
żadnego g oskarżonych. Zezna! pod przysięgą.

SI® pi u j  o a v u i  do Eraehowa. było tam interre­
gnum ; po księdzu Kossaku, który zmarł w marcu 
r. z. zastępował superiora X. Zahajski. Świadek 
przyjechał nś pogrzeb; zawiadomił go o tem ku­
zyn X. Kossaka, X. Krajczyk; po pogrśebia wy­
jechał z Krechowa we wrześniu, otrzymawszy ńo- 
minacyę na przeora. Świadek zajął mieszkanie, 
które poprzednio zajmował X. Kossak. Po X. Kos­
saku zastał i używał meble. Znalazł bardzo dużo 
listów, które popalił, niezostawiwszy !ani jednego 
szpargału., Listy były pochowane po kryjówkach 
w stolikach i w szafie, która ma dubeltowe dno. 
Były takżę kryjówki w podłodze pod komodą, 
odsunąwszy komodę, otwierało się podłogę. Była 
to kryjówka na wino, ale były tam przechowane 
także papiery z dawnych czasów. Przeglądnął 
wszystkie te papiery, ale nie znalazł nic cieka­
wego. W szafie znalazł,,książki a za książkami 
także rozmaite papiery. Były to listy z nieczytel­
nymi podpisami, albo n. p. podpisane przez Mi­
chała Kiryła i t. p. Były pisane po rusku, ale tak 
zawikłanym językiem, że trudno było zrozumieć. 
X. Kossak interesował się tymi księżami, którzy 
wychodzili ztąd do Chełmu, Jeden list był bardzo 
charakterystyczny, bo opiewał: Zamiraju perejte 
na prawosławie, denn erstens: Glaubt der Gefer- 
tigte nicht an den Papst ais das Oberhaupt der 
Kirche. Zweitens glaubt nicht an das Fegefeuer; 
drittens glaubt nicht an die Abkunft des h. Gei- 
stes vom Gott dem Voter und dem Sohne. Pod­
pisany P. R.

Świadek znalazł także rachunki w największym 
porządku prowadzone — w tych rachunkaah zna­
lazł litery X. Y. Z., przy których były kwoty 100, 
150, 200 złr. itd., jako wydane. W tych rachun 
kach nie było jednak powiedzianem zkąd wpły 
wały pojedyncze sumy.

Jocherowa była kucharką u X. Kossaka; jeżeli 
kto chciał otrzymać zapomogę u X. Kossaka, to 
udawał się tylko do Jocberowej.

aby X. Kossak pod koniec życia „sfiksował na 
sebyzmę."

Świadek X. Dr Klemens S a r n i c k i ,  profesor 
Uniwersytetu i prowineyał 0 0 . Bazylianów, miał 
stanąć jako świadek, ale nie można mu było do­
ręczyć wezwania, albowiem X. Sarnicki wyjechał 
na wizytacyę klasy torów.

Dr I s k r z y c k i  nadmienia, że domagał się we­
zwania tego świadka tylko na odparcie zeznań 
nieprawdziwych poczynionych przez X. B a r u s i e -  
w i c z a. „

P r o k u r a t o r ,  wobec tego zrzeczenia się, 
czyni wniosek na odczytanie 'protokólarnych ze­
znań X. Sarnickiego, któremu Dr Iskrzycki, czy­
niąc wniosek na powołanie do rozprawy, zarzucił 
fałszywe zeznanie.

Dr. I s k r z y c k i .  Zastrzegam się, jakbym za­
rzucił fałsz X. Sarnickiemu. Ja  zarzuciłem fałsz 
X. Barusiewiczowi. Powiedziałem, że X. Sarnicki 
może poszedł za nim. Z a r z u c i ł e m  t e d y  f a ł ­
s z y w e  z e z n a n i e  i n n e m u  ś w i a d k o w i  i 
d z i ś  j e s z c z e  j e s t e m  p r z e k o n a n y ,  ź e t a k  
j e s t .

P r ze w. Proszę nie obrażać świadków przez ze- 
rzucanie im fałszywych zeznań.

Dr I s k r z y c k i ,  Chcę wyjaśnić....
P r  ze w. (do ordynansa) Proszę przywołać X. 

larusiewicza z izby świadków.
X. Barusiewicz wchodzi.
P r  ze w. Wobec całego trybunału, ławy przy­

sięgłych i publiczności zarzucił Dr Iskrzycki panu 
a i s  ż y w e  z e z n a n i a .  Czy żądasz pan satysfa- 
icyi, Czy nie?

Dr I s k r z y c k i .  P o w i e d z e n i e  m o j e  t y ­
c z y ł o  s i ę  t y l k o  z e z n a ń  X. B a r u s i e w i c z a  
z ł o ż o n y c h  w ś l e d z t w i e .  Nie powiedziałem, 
że teraz przy rozprawia zeznął fałszywie. C o d o  
z e z n a ń  j e g o  w ś l e d z t w i e ,  l o t r ^ a m  p r z y  
tera, co j u ż  p o w i e d z i a ł e m .

Świadek X. B a r u s i e w i c z .  Ależ ja  przecież 
tak ostrożnie mówiłem o X. Kossaku. Złożyłem 
przysięgę (zwrócony do Iskrzyckiego) a jeżeli pan

I" sobie życzy, to jeszeze faz złożę,
P r z ew,  W o b e c  t y c h  o ś w i a d c z e ń  ś w i a d ­

ka,  t u d z i e ż  wobec,  że z a n a d t o  c z ę s t o  pb- 
" w t a r z a j ą  s i ę  s k a n d a l i c z n e  s ceny ,  u b l i ­
ż a j ą c e  p o w a d z e  s ą d u ,  o d b i e r a m  p a n u  
Dr  I s k r z y c k i  emu g ł o s  i u s u w a m  g o  od  
d a l s z e j  o b r o n y .  PP. oskarżonych X. JanaNa- 
umowicza, Włodzimierza Naumowicża, Szpnndera 
i Załuskiego wzywam, aby obrali sobie innego 0- 
brońcę, a jeśli tego nie uczynią, ja  wyznaczę ifii 
obrońcę z urzędu, Teraz przerywam posiedzenie 
(do Dr Iskrzyckiego). Pan jesteś wolny.

Dr i s k r z y c k i .  Ha! To dobrze. Wychodzi ze

(Od czasu zaprowadzenia nowej procedury kar­
nej jest to we Lwowie pierwszy wypadek usunię­
cia obrońcy od obrony. TJwaga sprawozdawcy i)

P r z e w o d n i c z ą c y  po przerwie półgodzinnej 
zapytuje oskarżonych' czy porozumieli się co do 
obrońcy.

Oskarżony p. D o ś f z a ń s k i  wyraża ubolewa­
nie, że pod koniec rozprawy zaszedł tak fatalny 
zwrot; prosi, jeżeli być może, o cofnięcie postano­
wienia , jeżeli to zaś niemożliwe, uprasza o nie- 
wyznaczanie nowego obrońcy, lecz o podzielenie 
obrony między Dra Lubińskiego i Dra Dulębę.

P r z e w o d n i c z ą c y  oznajmia, że postanowienia 
cofnąć ni© mole, a trybunał nie uważa się kom- 
pententnym do rozstrzygnięcia tej sprawy, ponie­
waż oskarżeni nie chcą nowego obrońcy, więc 
zapytuje pozostałych obrońców, czy przyjmują o- 
bronę.

O b r o ń c y  oświadczają, że przyjmują obronę. 
P r o k u r a t o r  żąda odczytania protokółu X. Sar­

nickiego.
Dr L u b i ń s k i  sprzeciwia się czytania proto­

kółu i wzywania Jocberowej; zrzeka się także 
przesłuchania świadka X. Kraśnickiego.

T r y b u n a ł  uchwalił zgodnie z oświadczeniem 
obrony: nie czytać zeznań X. Sarnickiego, ani też 
nie wzywać go do rozprawy; toż samo uchwalił 
nie, wzywać Jocberowej i Kreśnickiego.

Świadek Eugeniusz Ż e l i c h o w s k i ,  profesor 
gimnazyalny w Stanisławowie, zeznaje tylko po 
rusku. Od r. 1872 jest w Stanisławowie, zna X. 
Ogonowskiego, nie pozostawał jednak z nim w bliż­
szych stosunkach. W r. 1874 chciał świadek za­
łożyć w Stanisławowie filię stowarzyszenia Pro~ 
świty, w r. 1876 założono ją  istotnie. Na rzecz 
tej filii chciał świadek mieć odczyt o Szewczeńce, 
ale przed tym odczytem pojawiła!się notatka 
w dziennika szkolnym, że X. Ogonowski miał od­
radzać młodzieży seminaryjskiej, aby nie chodziła



aa ton odezyt. Ztąd powstały między świadkiem 
a X. Ogonowskim nieporozumienia. X. Ogonowski 
Występował przeciw Sżewczeńce i to było drogim 
powodem do nieporozumień. Potem zaczęła się 
w pismach polemika między świadkiem a X. Ogo 
nowskim na temat Szewczeńki. Polemika była czę­
sto naukowo-literacka. W Stanisławowie były dwie 
partye Rusinów: ukrainofilów a druga mająca o- 
drębne pojęcia pod względem języka i tę partve 
nazywają moskalofilską." X. Ogonowskiego zali­
czał świadek do tej ostatniej partyi, a to t y l k o  
n a  p o d s t a w i e  p o l e m i k i  j a k ą  p r o w a d z i ł  
z O g o n o w s k i m .  F a k t ó w  p o p i e r a j ą c y c h  
to t w i e r d z e n i e  p r z y t o c z y ć  świadek nie mo-
skim P tyCe nigdy nie mówił z x * Ogonow-

Co do Nyczaja, zeznaje świadek, że ten oskar­
żony do Proświty nie należał. O polityce nie roz- 
eiawiał z nim świadek; agitacyi politycznej Ny- 
czaj  ̂ nie prowadził i agitował tylko wspólnie 
z świadkiem przy wyborach przeciw Polakom.

Pod nazwą „moskalofil" rozumie świadek tycb 
Rusinów, którzy pod względem literatury mają 
odmienne zapatrywania, a mianowicie pod wzglę­
dem pisowni.
_ Oskarżony X. O g o n o w s k i  przyznaje, że sprze­

ciwiał się założeniu w Stanisławowie stowarzysze-

O M JS % S fody 12 L ipca  i i S f ,

mentów mogło odbyć się na tajnem posiedzeniu.
Obrońcy Drowie L u b i ń s k i  i D u l ę b a  sprze­

ciwiali się tym wnioskom, głównie dlatego, iż

okazów, wezwał metylko przez krajowe dzienniki 
lecz prócz tego do każdego z wystawców wysto­
sował osobną odezwę o nadesłanie potrzebnych dotafolnO-M Ant- /1/łn /ł   • 1 , *obrona nie miała sposobności odczytać powołane katalogu d a t Gdy ŁtychczaTw i e k  w1 s t7 4 ó w  

pisma i dokumenta, nie zna ich treści i z tego I nie pojmując własnego interesu, swoich okazów 
powodu nie może złożyć stanowczego oświad-lnie nadesłali, przeto upraszamy ich o nadesłanie 
czenia. potrzebnych dat najdalej do dni sześciu. irdvż

P r z e w o d n i c z ą c y  oznajmia, że wszystkie te I w przeciwnym razie tylko ich winą będzie ieżeli
pisma mogą obrońcy i oskarżeni przeglądnąć jutro I w katalogu pominięci lub tylko pobieżnie wvmie- 
w jego biurze, i z tego też powodu jutro (we wto-1 nieni zostaną.

Ka/1 vi'a TTaL».1.  i  i i l  _ _

2 6) Marflak Wawrzyniec. 27) Landau Saul. 28) Hi- 
sehtin Jan. 28) Sokólski Stanisław, 30) Morawa Jó­
zef. 81) Goldwasser Abraham. 82) Abramowicz An 
toni. 83) Kozłowski Pankracy.

Prywatysta: Załuski Józef.
Poprawkę otrzymało uczniów 2. Opuściło zakład 

w ciągu roku 5.
(Ciąg dalszy nastąpi)

Ł o u d y n  ł i  lipca. Rifiro Reńtera dóaosi z A* 
leksandryi dnia 10 b. m*: Jenerałny konsul 
gielski zawiadomił prezesa ministrów egipskich

rek) “rozprawy nie “będzie) Uchwała trybunału 
względem wniosków prokuratora, zapadnie dopiero 
we środę.

Nastąpiło potem dalsze czytanie aktów, powo­
lnych przez prokuratoryę.

Po odczytaniu kilku artykułów z Rodymoho 
Listka zabrał głos X. O g o n o w s k i  i wykazał

Z Komitetu wystawy rolniczo-przemysłowej. 
Przemyśl 10 lipca 1882.

, , , . . . 7  . . r. 1 , sysy uh. —- s u  —
tak temi artykułami, jakoteż licznemi innemi ustę-10*-— 0"-- sfe.: kskansfisa oś d r  Onami tuc-n Motnnwmo  _• i  * I   J

M « h i j r  Lm w skim l
9*° lipca, Wi ef i eń:  passaksa 1 2 — fil 

12 25 siln; iytp od -—*— do —a—
i  -  ,  r •>---------------------1UUVU11 UOŁO- i ^  — WAV -------- ifcŁŁ*. S f e i ł S S . l M W &  W S a  j(V „

parni tego czasopisma, że nie miało ono nigdy nalsfe.; om m  afl sir. 0*— do 0*—■ d r .;  — okowit** 
myśli krzewienia idei panslawistycznycb, lub wro-1 pr, 10,000 IM® proeesi ofi 3 2 — do 32 25 d r  -- 
g?"i monŹP™- J ako. PI8D?° naukowe i literackie, B a d s -  P s s s t ;  pszenica W  kilogr. {aa jesień) 
igdy polityką się me zajmowało. I l 0 0 3  do 10 07 %k, ; rzepak (sfar.w ns.) od 13 59
Długi szereg odczytanych protokółów, spisanych I do — sir. -  B e r l i n :  ps®nica iólfe 2 1 1 * *

ze świadkami w ciągu śledztwa, nie zawierał w so- śyśo — %h.\ spirytus loco 47-60; obi rseuako- 
bie mc nowego. wy 5 9 -  d r. — % / e ś e o i n  pszenica ^

Odczytano^ pomiędzy mnemi protokólarne zezna-1słr.; rsopik (jeslea.) —•— sir. —- P a r wi *  maki 
ma Drów J. Sz u j s k  i e g o i Władysława^ W i- J1SS kilogram. 62 26 afer.; olej rzepakowy* 7 ^ 5

Ostatnie wiadomości*
Metropolita Sembratowiez udaje się do Rzymu.

Dzienniki warszawskie z dnia wczorajszego do 
j noszą, „że główny naczelnik kraju jenerał-adjutant 
[Albedyński w dniu wczorajszym o godz. 3ćj po 
południu, wyjechał za granicę pociągiem kolei 

| warszawsko-bydgo8kićj.“

s ir .; kakaradsa — K o I o a i a
sir.

nia Proświty a uczynił to dlatego, ponieważ w tern s ł o c k i e g o z Krakowa codocelunohvtn% nb,!' I * .  7 5 ,  5 ™r ,*---------   -  -
mieście t a A .  k i l t .  s l o w , ^  ob ,» W  d ,  ta™  V ^
więc rozdrobnienia sił pracujących. Samej zaś in- że bawił tam wcelach naukowych, uczęszciał b o -U ta s  —  -« —  * ’ - 8?5
stytucyi me był przeciwnym a najlepszym na to wiem do biblioteki Jagiellońskiej. Na odjezdnem Pisecica 
dowodem fakt, że sam kdportował broszurki wy- mówił Sokołow Drowi Szujskiemu, że odjeżdża d“  
dawane przez Proświtę. Nie był także i nie jest I Lwowa. huJO£uz,u uo i
przeciwnikiem Szewczeńki, ale był tylko nrzeci-1 T,fovni „  a . . , . I $ oss^  transportu ss 100 kilo zbosa wyaossa.
wnikiem poglądów wypowiedzianych A
lachowskiego o dziełach tego poety ruskiego. Mię- wdawał się w żadne agitacye polityczne, lecz był i S  § wLw(>^  Ąo
dzy Rusinami nie ma wogóle stronnictw polity- wyłącznie zajęty sprawami ekonomicznem 7 ' ^ SlÓm
cznych; są tylko trzy wrogie sobie partye, które Tak samo opiewają także zeznania niektórych, 
walezą poprostu t y l k o  o język. Pierwsza z tych świadków, pytanych w Kołomyi co do Trembic W i e d e ń  10 lipca.

Z ł 0* ? -  etymologicznej; pisze I kiego. Tylko inspektor policyi miejskiej, Józef Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich
?a Polacv wskute^ tego nazwali B e e r  wystawił mu mniej korzystne świadectwo,U bukowińskich 1171, węgierskich 1631, niemieckich

i  y 5 pa-rtya trzy“ a twierdząc, że agitował przeciw kandydatom poi- 334 5 razem 3136.
• l0glCZn°  ̂foaetyczaeJ > a trzecia I skim podczas wyborów, za co świadek nazywa go Galicyjskie płacono 55, do 56, 57 złr.; węgier-

v  • Lnąjzjadliwszym moskalofilem.“ Faktów innyfhLu:- ^  5g
Swmdek p. Ż e l i c h o w s k i  podniósł jeszcze i świadek przytoczyć nie może.

t r > ” 0br ie- W ?®J’ n ê )'est nioskalofilem, I Na tem zakończono dzisiejsze posiedzenie. Na- 
J ^  to w reJaey1 swojej twierdziło starostwo sta-|stępne we środę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

58 do 59 zir.;

nisławowskie.
Po półgodzinnej przerwie zabrał głos p. proku­

rator i uczynił następujące wnioski: Trybunał ze­
chce odczytać: Odezwę gr. kat. metropolitalnego 
konsystorza _ we Lwowie, tudzież trzy kurendy, 
tyczące się innowacyj obrządkowych, zakazu czy­
tania Słowa, Prolomu i Wicze.

Odezwę król. prokuratora w Ujheli z dnia 30

i skie 54 do 56, 57 złr., osobliwsze 
I niemieckie 55 58, 59 złr.

Targ był ożywiony; wszystko sprzedano.
W. Amirowicz K. Schels.

t W przyszłą niedzielę pojawi się w Petersbur­
gu pierwszy numer polskiego tygodnika politycz­
no-społecznego Kraj pod redakcyą p. Piltza. No­
wo sti w obszernym artykule wstępnym wykazują 
ważność zadań Kraju, i są przekonania, że bę­
dzie specyalaym organem dla Polaków zamiesz 
kałych w Rosyi po za obrębem Królestwa Pol 
skiego.

Kreuzzeitung pisze o Skobelewie: Panslawizm 
traci przez śmierć Skobelewa narzędzie zawsze 
gotowe do działania w jego celach, ale byłoby 
merozsądnem mniemać, że panslawizm zniknie te­
raz z widowni świata, albo że usiłowania jego 
osłabną. Jeśli przymilknie nieco, to tylko na tak 
długo, aż się znajdzie nowy głośny rzecznik jego 
dążności. Słynne mowy Skobelewa były tylko sym­
ptomem ogólnego usposobienia, jakie panuje w Ro­
syi. Panslawizm istnieć będzie i bez Skobelewa i 
wywierać będzie jak  dawniej szkodliwe swe wpływy.

Gospodarstwo handel i przemysł.
A rty k u ły  w  dz ia le  

Idzą od  R edakey l.
gH adertane" n ie  pocko- Telegramy ■własne „Czasu. (i

n a d :e s l a n : 1479-9-20
Wiadomościp i u a m o i u i d  w  U J U C i l  z. u r n a  O U  I

czerwca r.b . t u d z i e ż  p i s m a  i k o r e s p o n d e n - | 2! btura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
c ye  z n a l e z i o n e  u Beli H r a b a r a .  Celem do |  o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
sadniejszego stwierdzenia tej okoliczności, j a k i  dnia 10 i lig o  lipca.
z g u b n e  o w o c e  w y d a j e  w k r a j u  a g i t a c y a l  , , . . ^  i
p a n s l a w i s t y c z n a ,  uprasza prokurator o od- Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran był 
czytanie: I nadspodziewanie dość znaczny, wynoszący prze-[

Odezwy prokuratoryi państwa w Samborze do-1sz}? 100 korcy- Rach był ożywiony, a ceny utrzy- 
noszącej o sprawie karnej Semena Worony, oskar-1 ™ał-7 81̂  z ostatniego targu. Miejscami rozpoczęły 

nego o wvstenek z 8 308 ust. karn. I81§ iuż żniwa- Wiadomości o urodzajach nadcho-żonego o występek z § 308 ust. karn. ~  | si? Już żniwa. Wiadomości o urodzajach
Odezwy prokuratoryi w Stanisławowie dono-1dza z wszy8tkich stron bardzo pomyślne, 

sząoej o sprawie Karnej Bazylego Moroza, oskar-1 Główne zakupna robili kupcy krakowscy, 
żonego o zbrodnię obrazy Majestatu. I Płacono za pszenicę na 237 funtów od 55

- *A "l~- *"*" — nnn * ~ ŁX J 0< złp. do
złp. do

nego o zoroam ę onrazy M ajestatu. I ,
Odezwy sądu powiatowego w Zbarażu, d o n o s z ą - 1 “ P-> ?a ^27 funtów od 31 
j o sprawie karnej N. Motia, oskarżonego o 1 5  Z*P*; _ jęczmień na 202 f. od 23
rodnię i przekroczenie z §§ 99 i 308 ustawv I ? . P' owies “a 138 funtów od 19 do J liatrhr no fnnfAnr /-v/1 _ _ An>. *21 złp.,

jagły na 250 funtów od — do — złp.. proso na 
250 f. od 30 do 33 V3 złp.

Ruch i obrót na dzisiejszym targu kleparskim, 
z braku zagranicznych kupców był słaby. Cena

s ię , żyto

ceJ
zbrodnię i przekroczenie z §§ 99 
karnej.

Odezwy prokuratoryi z Kołomyi, donoszącej o 
sprawie karnej X. Oresta Kisielewskiego, oskar­
żonego o zbrodnię obrazy Majestatu. i “ “**•“ “ "«•»*«**■

Odezwy prokuratoryi w Przemyślu, donoszącej I P8zemcy jęczmienia i owsa utrzymała 
o sprawie karnej Tymka Hodzy, oskarżonego o |P  ^ ono. u ^  centów niżej,
zbrodnię obrazy Majestatu. I Terminowe umowy nie wielkie a to w

Aktu oskarżenia prokuratoryi państwa w Stani-1 ^ an'a obfitych zbiorów. Ceny tak terminowe 
sławowie przeciw Piotrowi Andrusikowi, oskarżo-p *. na l°war gotowy osłabły. Ochoty do ku- 
nemu o zbrodnię obrazy Majestatu. |P na nio ma żadnej nietylko na naszym, lecz i na

Odezwy prokuratoryi w Złoczowie z aktami spra-1 “ granicznych targach, fkupujący wyczekują spad- 
wy karnej Jana Zatorskiego, oskarżonego o gwałt I ’ n' ektóre młyny parowe zmniejszają nawet wy-
publiczny. I r<̂ o w tem oczekiwaniu. Popyt o produkta na

Dalej oznajmia prokurator, że w sądzie tutej-1WJ ^ Z zmniejszył się.
Szym toczy się obecnie śledztwo karne przeciw! , . „ f f 0 ,® .? ? ,? 11?  iółtą na 100 kilogramów 
Adiyanowi M a z u r o w i ,  oskarżonemu o zbrodnię I i złr., czerwoną od 11*— do
2drau7 stanu, a chociaż ta snrawa nie m oże hvć 7‘lr,( białą pszenicę od 10 90 do 12’— złr.

Pierwszorzędna
woda zdrowotna i stołowa

najobfitszy w bor i Uthion 
szczawik

„Salwator"
nlezawferafący żelazo, lecz wlel- 
lią obfitość' naturalnego kwasu 
węglowego, natronu borowego i lithionu 

kwasorodnego 
do nabycia we wszystkich większych handlach 

wód mineralnych i aptekach
w Krakowie u J. Wentzla.

D y r e k c y a  z d r o j ó w  l i p o o k i c h  
w PRESZOWIE.

I

Petersburg; 11 lipca. Wieści rozsiewane 
przez panslawistów moskiewskich, ż e S k o b e i e w  
został otrutym przez Niemców, wywołały wielkie 
oburzenie między ludem rosyjskim. Policya poczy­
niła natychmiast właściwe kroki, aby pow strzy- 
mać wybuch. Panuje powszechne zdziwienie, że 
organa urzędowe wspominają bardzo obojętnie o 
śmierci S k o b e l e w a .  Prawitelstwiennyj Wiestnik 
i Inwalid nie wspominają nawet o tem, że Sko- 
belew umarł.

Petersburg; 11 lipca. W Moskwie odkryto 
w ostatnich czasach pięć min na różnych drogach, 
prowadzących do Kremlu.

Berlin 11 lipca. Do Voss Ztg piszą z Pe­
tersburga: Śmierć Skobelewa nastąpiła po uczcie, 
która się przeciągnęła aż do rana. Zbytek użycia 
trunków gorących spowowodował paraliż serca.

Petesburg; 11 lipca. Doniesienie, że jeden 
z nihilistów rosyjskich denuneyował oficera M e i 
l i n g a ,  który sprzedał Rosyi tajne papiery mini 
sterstwa marynarki, i że nihilista ten odebrał 
sobie wkrótce potem życie, potwierdza się.

iciBj&i zawiauuiuia uuutouvu
zerwaniu stosunków między Anglią a  rządem 

egipskim.
L o n d y n  11 lipca. Dzienniki wieczorne otrzy­

mały z Konstantynopola wiadomość, żo tak ofice­
rom jak żołnierzom, należącym do załogi tureckich 
statków pancernych, nakazano surowo, aby ani 
na chwilę nie opuszczali swych okrętów. Byó 
może, że okręty tureckie udadzą się do Egiptu.

Londyn 11 lipca. Biuro Reutera donosi z A- 
leksandryi dnia 11 b. m. o godzinie 7 rano, że 
bombardowanie obwarowań aleksandryjskich już 
się rozpoczęło.

Londyn 11 lipca. Standard otrzymał nastę­
pujący telegram datowany z pokładu statku „In­
vincible" o godzinie 73/4 rano: Statki pancerne 
„Aleksandra" „Sultan" i „Superb" rozpoczęły bom­
bardowanie. Działa okopów aleksandryjskich od­
powiedziały im natychmiast, ale kule ich nie do­
sięgały z początku okrętów angielskich. Wkrótce 
potem wzięła reszta floty udział w walce, która o 
godzinie 7V4 wrzała już ogólnie. Po kanonadzie, 
trwającej 20 minut umilkły dwa forty. Fort Pha­
ros wydaje się bardzo uszkodzonym. Okręty nie 
poniosły żadnego szwanku.

Londyn 11 lipca. Standard odbiera depeszę 
z pokładu Invimible o 9 zrana. Bombardowanie 
trwa ciągle, fort Faras uszkodzony mocno, forty 
Marsa i Elkanat wysadzone zostały w powietrze, 
reszta armat zdemontowana. Dotąd nie dano znaku, 
aby się chciano poddać.

Londyn 11 lipca. Bióro Reutera donosi z przy­
stani Aleksandryjskiej o 11 '/4. Bombardowanie 
nie ustaje, ogień nieprzyjacielski słabo się tylko 
odzywa i bez wszelkiego skutku. Eskadra fran­
cuska odpłynęła do Port-Said pozostawiając w Ale- 
ksandryi tylko dwa okręta.

P e& erabw rgr 11 lipca. Cesarz nadał korwe­
cie wojennej „Witiaż" osobnym ukazem nazwisko 

Skobelew."
M o s k w a  11 lipca. Pogrzeb Skobelewa odbył 
j. Obecni na nim byli: W. książęta Mikołaj i 

Aleksy, ks. Leuchtenberg, jeneralieya, gubernator 
Moskwy, minister wojny. Wielcy książęta i jene­
rałowie wynieśli trumnę z kościoła na karawan.

Konstantynopol l ig o  lipca. Marszałek 
F u  a d  ma się udać niebawem do Wiednia, aby 
wręczyć Cesarzowi austryackiemu wielką wstęgę 
orderu „Imtiaz".

Konstantynopol 11 lipca. Prezes mini­
strów A b d u r a m a n  otrzymał dymisyę. Utrzy­
mują, że następcą jego będzie były prezes mini­
strów S a i d  basza. Poseł Stanów Zjednoczonych 
ma polecenie ofiarowania pośrednictwa swego 
w kwestyi egipskiej.

Konstantynopol 11 lipca. Dufferin zawia­
domił Portę wczoraj urzędownie o brzmieniu ulti­
matum Seymoura. Nailles, Dufferin i Corti otrzy­
mali od swych rządów instrukeye w sprawie no­
ty zbiorowej, zapraszającej Portę do interwencyi 
w Egipcie.

Konstantynopol 11 lipca. Porta zawiado­
miła wczoraj Dnfferina o ultimatum Seymoura i 
oświadczeniu chedywa, że władze miejscowe opo­
ru stawiać nie będą, dodając, że bombardowanie 
uważa za ujmę praw zwierzchniczych sułtana. 
S a i d  basza mianowany prezesem ministrów.

Sprawy szkolne.

Klasyfikacya uczniów gimnazyum św. Jacka 
w Krakowie z końcem roku szkolnego 1882.

(Cięg dalszy).

K l a s a  IV . A.
Wpisanych uczniów 41

Stopień pierwszy celujący otrzymali:
Diizej numerami określone korespondeneye, p r o w a - 1 uu “ Vk " ’vlo? ou, ‘ f u “" I  1) Piekarski Stanisław. 2) Miodoński Franciszek
dzone między Aksakowem, X. Terleckim, Bitou-lj®® 12 7 -9^ ’n 7 7̂ ?  jl  3) Eichenbaum Saul. 4) Janiczak Stanisław. 5) Ski-
sem, właścicielem drukarni z Kołomyi, notatki M a - P V .  m j  * tatarkę od 7 25 do 7 75 złr. bniewski Aleks ’ “

proso od 6-50 do 7 '— złr.; wykę od

Mrady stanu, a chociaż ta sprawa nie może być | ; . * '? . > białą pszemcę_ od 1090 do l2  — złr.; 
połączoną ze sprawą Olgi Hrabarowej, mimo t o  I f .  7*25 do 7-40, poślednie od 6*50
wnosi prokurator, ażeby trybunał odczytał liczne, I . j’ P^kny od 6-45 do 6*75 dr., I
bliżej numerami określone korespondeneye, prowa-1 , ° / i  I
n 7 n n o  n v i ' n / 1 « n  A  L , . ^ L _ _ _ _ ____

, właścicielem druksrni z Kołomyi, notatki Ma , , _ r . , _ , - , , .
zura, o ile takowe tyczą się Olgi Hrabarowej i PJfS0. 2 i a I a j  ? ,° ~
Adolfa Dobrzańskiego; dalej listy X. Naumowicza °® , ,  , ^ 1  kuaurudzę od
pisane do Mazura, list Adolfa Dobrzańskiego pi-i? ^ ’ rzepak od 12*50 do 12*75 złr
sany do Mazura d. 2 stycznia 1879, a nareszcie i koniczynę czerwoną od - * — do —*— zlr., kom 
wnosi prokurator, a ż e b y  A d r y a n  M a z u r  b y ł j ez5rn§ bimą od • do —
W e z w a n y  do r o z p r a w y  o b e c n e j  w c h a ­
r a k t e r z e  ś w i a d k a .

W końcu wnosi prokurator, ażeby tak przesłu­
chanie Mazura jakoteż czytanie wszystkich powy­
żej wyliczonych aktów, korespondencyj i doku-

Kirs pieniędzy i papierów publ.
M i a ł ó w  11 lipca.

JsnMe papierowe rosyjskie za 100 rs. . . . .
nobel srebrny obrączkowy . . .  . . .
|jarki niemieckie za 100 marek . . . . .
Dukat w a ż n y .................................................. . .
20-fra n k ó w k a .....................................
tmperyał ważny .  ............................ ....
Srebro anstryaokie za 100 z l r . ............................
aupony srebrne płatne za 100 zł r . . . . . . .

Otrzymujemy od Komitetu wystawy rolniczo-
przemysłowej w Przemyślu następujące pismo:    ^ OOIi

Komitet pragnąc przed otwarciem wystawy wy- Zygmunt. 22) Niewolski Franciszek zo, inikofowicz 
dać katalog, obejmujący dokładny opis wszystkich Józef. 24) Podczaski Julian. 25) Goldberger Izaak

Aleksander. 6)  Chrzanowski Maryań. 7) 
Bodyński Józef. 8) Bader Leopold

Stopień pierwszy:
9) Orzechowski Bernard. 10) Bormann Szymon 

11) Windakiewicz Józef. 12) Miernik Wojciech. 13) 
Miodoński Józef. 14) Niklewicz Czesław. 15) Kwiat­
kowski Bronisław. 16) Piotrowski Edward. 17) 
Hochstim Chaskel. 18) Skuciński Jan . 19) Kaza- 
nowski Stefan. 20) Sędzimir Czesław. 21) W achtel

23) Nikorowicz

Telegramy biura koresp.

Rzym 11 lipca. Były chedyw egipski przybył 
wczoraj wieczór do Medyolanu.

Londyn 11 lipca. W Izbie wyższej oświad 
czył G r a n v i l l e ,  że S e y m o u r  zawiadomił wła­
dze egipskie, iż przystąpi rano dnia 11 b. m. do 
bombardowania okopów, jeśli takowe nie zostaną 
Anglikom oddane w celu rozbrojenia ich.

Londyn l ig o  lipca. Izba wyższa przyjęła 
w drugiem czytaniu bil koercyjny.

Londyn 11 lipca. W Izbie niższej parlamentu 
angielskiego oświadczył Gladstone, że rząd otrzy­
mał przez bil uchwalony władzę dyskrecyonaluą, 
której jednak tylko wtenczas używać będzie, jeśli 
uzna tego wyraźną potrzebę. Wyraził przytem na~ 
drieję, że się może wcale nie znajdzie w konie­
czności użycia najsurowszych postanowień bilu. 
O epizodzie odmówienia zażądanej poprawki wzglę­
dem rewizyi i aresztowań nocnych wspomniał tyl­
ko ubocznie, nazywając podobną odmowę bezprzy­
kładną. Oświadczył dalej, że oprócz bilu koercyj- 
nego pragnie jeszcze załatwienia ustaw o zaległych 
czynszach dzierżawnych i o przekupstwach przy 
wyborach, poczem nastąpić może odroczenie Izby 
aż do października. Wniosek o zmianę regulaminu 
Izby poda później.

Kursa — W i e d e ń  11-go lipca 2 godzina 
30 minut po poł. Renta papierowa 77 10 — Renta 
srebrna 77 90 — Renta złota 95*15. 6 #  Ren­
ta złota węgierska 120* Losy z roku 1860
131*25 — Akcye Banku Narodowego 826*-------
Akcye kredytowe 324*—. — Londyn 120*70.— 
Dukaty —*—. — Napoleony 9*58 ł/j. — Lombar­
dy 130*75.— Losy 1864 roku 172*50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 318*50. — Akeye koiei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 172*25. — Akcye kolei 
węg.-półn.-wschodn. 164*50. — Anglo-Bank 124*—. 
Obligacye indemu. galicyjs. 99*75. — Losyprem. 
węgierskie 119 75. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
149*50. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 207*75.

Listy zast. hipoteczne 102*—. — Marki 58*95 
Ruble 119*75. — Listy zastaw, galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 101*50. — Nowa renta papierowa 
93*— złr. — 4°/0 Renta węgierska 88*85. 

Usposobienie giełdy: mdłe.

B e r l i n .  11-go lipca 1882 roku. — Bank­
noty austryąc. f169*85. Krótki Wiedeń 169*60 — 
Krótka Warszawa 202*25.— Banknoty ros. 203*— 
5°/„ Listy zast. Polskie 36*—. — 4% Listy likw. 
Polskie 65*40 — Akcye kolei Karola Ludwika 
135*75. — Akcye austr. kredytowe 553*—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni KłobukowsM.

Listy zastavme i obligi

l

0  H 44*
U
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_ ------ a * " ’/  v  ■ u u u M u u a a u y j u o  g i U i U y j O l

£f)6 listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . 
f i * „ „ II em.
“5  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.

Jwty , » banku hipot. .
W  listy dłużne galio. zakł. włośd. . , » s  

zast* S.aL zakł- kred. wło. za 100 złr. 
Ikty zast. Banku hipot. gal. z pre. IG* 

s5  !• zast* » n zwrotne za 40 lat 
o /, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
e . za ”6 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
*  “Sty zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

„ . *a 86 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
^  ll8ty za®t. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

_ *a 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
“  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

iw u ZJL 20 lat> banknet. za 100 złr. w. a. .
25 *astąwn0 Król p °L z r. 1869 [ B 100 rubli] 

nsty likwidacyjne Królestwa Pol. [„ 100 rubli]
Akcye kolejowe i bankowe.

Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
» . » Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
» banku hipot. we Lwowie . 200
.  banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . .
Losy miasta Stanisławowa * • • • • • • .

119 — 
1 f8 

58 50 
5 65
8 55
9 80 

100 —  

98 50

101 — 
99 25 
91 50 
87 25 

[100 — 
101 75 
101 50 
94 -  

101 25 
99 —

100 -

100 -

102 -  

99 25:3
86 - i

316 -  
171 50 
315 —

19 60 
23 50

120 -  

1 68 
59 50 
5 75 
9 65 
9 90 

100 -

102 -

ICO 75 
93 — 
88 50 

101 —
102 75
103 — 
95 50

102 50 
100 60

100 -

102 —

103 -  

105 —100 -a
87 50 i

320 -
m a ­

so 50 
25 -

W lf td e ń  10 lipca. 
ObUgi długu państwa. 

•/, Renta papierowa . . . 
4V»% „ srebrna . . . .
4V, „ s ł o t a ...................
4ł4%  Losy z roku 1854 po 250
4% „ „ 1860 * 500
4% ,  „ I860 „ 100

„ 1864 „ 100
.  1864 „ 50

Losy CemooRenten . .
Obligi indemnizacyjne.

tir.

Czeskie 
Bukowińskie . 
Galicyjskie . . . 
Morawskie . . . 
Niższo-austryackie 
Wyższo-austryackie 
Szląskie . . . .  
Styryjskie . . . 
Siedmiogrodzkie . 
Węgierskie , . . 
Węgier, z klat

10% podat.

»
I)
9

9

»
7%

„___  mz. 1867 . „ „
Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 

6*  Renta węgierska złota . . . . 
4 7,* „ „ » (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaekiego Banku . 120 złr. 
Boaen-Credlt węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . 80 .
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ wegierskie . 200 „
Depositen-Bank.....................200
Escompt Gesell. niż. anstr. . 500 , 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Austro-węg; Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank.............................. J00
Verkehrsbank ogólny . . .  140 ” 
Wied. Bankverein . . . .  100 *t>

Akcye kolei.
^ b je o b tą ................... 200 złr. bez*
AlfSld-Fiume, s . . 800 s 5*

77 05 
77 90 
95 25 

119 75 
131 20 
136 75 
172 
171 
34 -

1C8 50 
99 -  
99 50 

106 
1105 50 
104 — 
110 -  

104 -  
98 25 
98 50 
98 -  

185 25 
119 90 
95 80

77 20
78 10 
95 35

120 50 
131 70 
137 50 
172 50 
172 -  
35 -

123 50

231 50 
325 20 
321 50 
212 50 
862 —

825 -
124 30 
145 50 
114 -

100
100
107
107

105
98 75
99 ~  
98 50

135 75 
120 10 
96 -

124 -

232 50 
325 60 
322 
213 50 
866  —

825 
124 60 
146 -  
114 50

173 85 173 75

Donan-Dampfsch. - Ges, 525 złr.
Elżbiety............................210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ *
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . S10 „ „
Koszyoko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Czem.Jasay . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

» „ Lit. B. 200 „ „
R udolfa.......................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 „ „
Sfidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ ,

„ Nord-Ost . . .  200 .  .
„ Westb. Stuhlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Credit allg. złotem płatne

6'/! Tow. kre3. kraW sk^go* 18 lat 
7% Lisiy dłużne Włość. „ 20 lat
6*/, Towarzystwa kredyt. - 86 lat
5,/,7« » „ złote 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk.....................
*>% 1, * „ „ nowe 37 lat
67o „ Bank. Hipot. lwów.. . . .
6% „ , „ Włośó. . . . . . .
o'/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5%7, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
f>7»% „ Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.......................  300 złr. 57,
AlfOld-Fiume . . . .  200 .  .

„ B Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 .  67,
Elżbiety . . .100 „4  %./,

„ Em. 1862 . .300 a B ,

[płacą'żądają
568 - -570 ~
213 5( 214 25
193 - 193 50
184 - 184 25
2697 2702

195 50 196 —
318 2E 318 75
149 50 150 -
172 5C 173 —
208 25 208 75
224 50 225 -
168 75 169 25
164 75 165 25
329 25 329 75
134 75 135 25
248 — 248 25
162 — 162 50
165 — 165 50
168 - 168 50

120 50 120 90
104 50 105 -
101 — 102 -
105 — 106 -
101 — 102 -

92 — 93 -
100 20 100 60
100 20 100 60
102 25 102 75
102 50 103 50
100 95 101 10
101 25 101 45

101 25 102 75

96 50 97 -
98 50 97 -
94 50 95 -

99 751100 25
99 75 3LOO 25

» »
»4%”*  
• 4*

Elżbiety Linz-Budweis . 209 złr. 5* 
„ Em. 1870. . . 200 „ „

„ 1972. . . 200 „ ,
„  » Salzb.-Tyr. 1873 200 „ e
Eperies. Tam. węg. częśd 300 „ .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 4% * 

» „ wal. austr.. . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5* 
„ poż. 14 milion. 1882 . ,

„  » poż. 1876 r. . .100  złr. 5*
Frano. Jóżefa Em. 1867 . 200

„ Em. 1873 . 200 „ „
Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300 .

H „ 1871 300 „ ’
„ HI „ 1872 300

Koszycko-Oderb. . . .  200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

„ H „ 1867 300
„ HI „ 1868 300
.  IV ,  1872 300

Hordwestb, austr. . . .  200 
» „ Lit. B. . 200
« „ Em. 1874 200

Rudolfa .....................300
„ Em. 1869 . . . 300 
„ Em. 1872 . . .  300 
» Salzkam. gut. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn . . .  500 
Siiddahn (Lombardy) . 500 

„ „ 200 złr
Theissb.-Gesell................  ,
Węg. gal. Łupków. . . 200 „

„ „ HEm. 200 „
„ Nordost . . . .  300 B 
„ „ złotem . . 200
„ Westbahn . . . .  200 .

Em. 1874 200 „
Losy.

5* Donau Reguł.....................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3* „ Tureokie . . . fr. 400
Kredytowe . . . . . .  złr. 100

»
L
fr.

n
n
9

f t

f t

n
rt
f t

8*
3*
5*

f t

f t

f t

f t

f t

f t

f t

pacą żądają
102 2f 102 50
ICO 7f 101 25
102 5( 103 -
102 1C 102 30

105 50 106 -
101 75
108 25
106 50 107 -
106 50 --- ---

103 60 103 90
102 50 103 26
100 80 101 -
99 — -------

98 — 98 50
99 30 99 60
94 50 95 -

100 50 —  _

98 25 98 75
96 80 97 30

103 80 104 20
103 25 103 50

100 20 100 50
100 - 100 30
100 - 100 30
119 50 —  —

92 40 92 70
181 10 182 -
133 75 134 25
119 75 --------

100 80 101 15
91 50 94 90
91 - 91 40
91 70 92 -

114 - ___ ___

96 50 97 -
94 50 95 -

113 75 H4 25
126 - 1 L26 25
119 50 L19 80
25 75 26 -

176 - ] 176 50

C l a r y ........................
47, Donau-Dampfsoh. ,
Insbrucku................... ....
Keglewicha...................
Krakowskie . . . . . 
Ofner (miasta Budy). .
P a l f y .......................   .
R u d o lfa ........................
Salma . . . . . . .
Salzburgskie. . . . .
St. G e n o is ...................
Stanisławowskie . . . 
4%7« Try estońskie . . 
47, B * . 
Waldsteina . . . . . 
Windischgratza. . . .

Waluty.
Dukaty ważne . . . .  
20 frankówki . . . .  
Imperyały rosyjskie . . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . 
Marki niemieckie za 100 
Rubel papierowy za 100

. złr.
»
9
B
S»
»
B
»
»
II
n
f t

42
106
20
107*
20
40
42
107*
42
20
42
20

105
50
21
21

marek

L w ó w  10 lipca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . , 
5 / ,  Lisiy zast. Tow. kred. ziem. . ,
W  * " » » • • ■
fio/ ” . ,» 87-letnie,° „ Banku hip. gal. . ,

nul- - galio. .5 L Obligi indemn. gal. 57, podat. ,
6 /• s pożyczki krajowej . . ,

W a r a c a w a  10 lipca.
67, Listy zastawne nowe 1869 r. .

57, Listy likwidacyjne. . . U?°D.
kupon

płacą 
40 75

23 50 
17 50 
20 —  

39 25 
88 75 
20 50 
54 25

46 25
24 50 

127 —

30 75
39 50

5 69 
9 58 
9 86 

12 03 
10 88 
58 90 

119 75

304 -  
99 85 
91 75 
99 85 

101 90 
101 50 
99 50 

101 -

rubJkop.

żądają 1 
41 75

24 -

20 25 
40 25
39 —
21 —  

54 75

46 75
25 50 

127 60
63 25 
31 25
40 —

5 71
9 59 
9 88 

12 08 
10 90 
59 — 

119 75

309 — 
100 85 
93 60 

100 85
102 90
103 — 
100 50 
102 50

rub.jkop.

99 50

87 45 
044 —



CZAS * Sredy 12 Lipc. 1882.

INF OII MACY A
dla zw iedzających Kraków

Najtańszy, najtreściwszy i najnowszy przewo­
dnik po Krakowie wyszedł już w 4 wydaniu

w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra W ł. M iłkowskiego w  Krakowie

przy ulicy św. Anny, róg Rynku.
Cena l O  centów. (1548-4-10)

SŁUCHACZ FILOZOFII
poszukuje umieszczenia na wakacye, jako 
nauczyciel lub do towarzystwa. Adres: filolog 
poste restante Kraków. (1649-3-3)

L. 989. WYDZIAŁ ,ie90M>
Rady powiatowej krakowskiej
zawiadamia interesowanych, iż Hill 
r t Wydziału powiatowe­
go przeprowadzone zostały ohecnie 
do własnego domu Rady powiatowej 
pod L. 3 przy ul. G o ł ę b i e j  w y ż ­
s z e j  w Krakowie.

W tym samym domu znajduje się 
także Powiatowa Hasa O 
szczeduości i Biuro kra 
kowskiego Towarzystwa 
okręgowego gospodar  
ezo-rolniczego.

Kraków d. 6 lipca 1882 r.

K U C H A R Z  3 3
młody, kawaler, poszukuje zajęcia w domu pry­
watnym. Adres: Witold, ul. Lnliicz Ar. 1. 

(1737-1-3)

g ę ? *  KUCHMISTRZ
uzdolniony, posiadający chlubne świadectwa z do­
mów w iększych, jakoteż i prywatnych restaura- 
cyj, poszuknje miejsca. A dres: pod lit. A. S. 
u W go J a n i g i ,  kupca. (1735-1-3)

On jeune homme,
oiraaissant bien 1’allemand, dósire donner des
s-;osw: pendant ies vacances; prix m o d ó ró .—
Fadresser rue D łu g a  No 6. (1736)

s t b z e E e c
k a t , mający ośmioletnią praktykę, mówiący
»o polsku i'rozum iejący sie na chodowaniu ba­
żantów, poszukuje odpowiedniej posady od Igo  
października r , b. Łaskawe oferty pod K. 53 
iSross Korzyć, O b e r  Schlesien. (1734-1-2)

X*ó$znkuje s i ę  na wieś na 
stały pobyt

NAUCZYCIELA,
któryby R-ógł uddel&ć przedmiotów wy­
maganych w niższsm i wyższem gimnazy- 
nm. Wiadomość do IV b. na. włą- 
: > w hotel w Saskim Ar. 39,

nóż aid ii właścicielki w w Grodzisku, 
w  t i l a l i c y i  (1693-1-3)

S l i Y M I C A .
Zarząd hotelu „pod 3ma Różami11 
Krynicy wysyła na żądanie P. T. 

gości powody do stacyi kolei 
M'. n s zyna .  (1739 -1-3)

Od Igo października
do najęcia

n i i e s i k a n l e
składająca się % 6aiu pokoi, przedpokoju, 
kuclm i i pokoju dla służby, strychu, piwni­
cy, w razie potrzeby moża być stajnia i 
wozo.wnia, plac „Latarnia11, Nr. 8 w pobli­
żu pałacyku Wgo Kossaka. Bliższa wiado­

mość w h o t e l u  „Wiktorya“. 
(1692-1-3)

y)

■ B r . Hartmannal
U D U CL

leczy
(Gonorrhoe)

nerzączkę  
u mężczyzn

i (FLUOR)

upławy u kobiet,
bez bólu, bez wstrzykiwania, bez 
lekarstw naruszających trawie­
nie, bez skutków ze słabości wy­
pływających, nie przeszkadzając 
powołaniu, świeżo powstałe, a nawet 
nader zadawnione (chroniczne) gruntownie 
i stosunkowo szybko. „Auxilium“ jes t 
doświadczonem, ściśle podług przepisów 
medycznych przyrządzonem , z dobrym 

skutkiem, działającem lekarstwem.
Z korzyścią dla dotyczących osób jes t to, 
że do „Auxiium“ dodana jes t broszura we 
wszystkich językach , pouczająca użycie 
tego środka i karta Dr. Hartmanna. K arta 
upoważnia posiadacza do jednorazowej u- 
stnej lub pisemnej konsultacyi bezpłatnej 

w zakładzie p. Dr. Hartmanna.
„A uxilium“  je s t do nabycia we wszy­

stkich znaczniejszych aptekach Austro-Wę- 
gier, tudzież za granicą, po cenie złr. 2'80.

Należy żądać wyraźnie:
„Dr. Hartmanna „Auxilium“ dla mężczyzn 

lub kobiet11.
G ł ó w n y  s k ł a d  r o z s y ł k o w y :  

W. Twerdy,
apteka „u rn  goldenen llirsclien“ 

Kohlmarkt l i ,  we Wiedniu.
Uwaga. P . Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

w swoim zakładzie, gdzie zajmnje się o- 
becnie ja k  dotąd leczeniem wszystkich sła­
bości skórnych, tajnych szczególnie osła­
bienia m ęzkiego, pedług doświadczonej 
metody bez skutków następnych, niemniej 
ohorob kiłowyoh i wrzodów. Dyskrecya 
zapewniona. Leków dostarcza Honoraryum 
mierne. Także listownie. (1477-8-24) 
W iedeń, S ta d t, S e  i  l e r g  a s  s e  

N r. i i  (jedenaście).
Skład w KRAKOWIE w apt. W. Redyka.

KSIĘGARNIA I ̂ 2
d.ClebethneraiSpółbi

w Krakowie 
otrzymała na skład dzieło p. t.

Antoni Zygmunt Helcel
1808  — 1870.

T O M  P I E R W S Z Y .  
Napisał Henryk Lisicki.

Cena 5 złr. (1684-2-3)

Księgarnia K. Bartoszewicza
w K r a k o w i e  (Rynek, hotel Drezdeński) 

otizymała na skład główny:
Patryotyzm w Polsce

przez Dra Izydora Dzieduszyckiego.
Cena 60 cent. (1560-4-6)

55ZZ5Z5H

Dr Karol ŻUŁAWSKI
prymaryusz Zakładu dla obłąkanych 

mieszka obecnie 
przy ulicy Floryańskiej,

Liczba domu 13 drugie piętro.
(1717-3-3)

MAGAZYN 
F« izuklewlcza

w  K ra k o w ie , R yn ek  g l. A —B .

Bilety wizytowe od 50 e.zaioo 
Monogramy kolorowe od 1 

złr. za pudełko składające się z 50 
listów i 50 kopert;

Papiery listowe zawsze naj­
nowsze ;

Materyały piśmienne ry­
sunkowe 1 malarskie; 

Skład komisowy cliiiisk.
srebra znanej w Krakowie od 
lat kilkudziesięciu fabryki Ji. 8 .  
Herrmanna w Wiedniu; 

Skład liektografów kra­
kowskich uznanych za najle­
psze i najtańsze. (1179-56-)

Weyla
stołki kąpielowe

do opalania
potrzebują mało miejsca i mało wody. Za 5 et. 
węgla ciepła kąpiel. Ceny od złr. 22'50 wzwyż. 
L. Weyl, właściciel c. k. przywileju, specyalny 
handel pokojowych przyrządów kąpielowych i na­
trysków w W iedniu, skład X. Kftrnthnerrłng, 
l 1?, kantor i fabryka III . Hauptstrasse 109. 
Obszerne illustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Urzędnikom, oficerom i lekarzom na spłaty 
częściowe. (1638-4-30)

MOI
NA OCALENIE 1

II
01

I

CIERPIĄCEJ LUDZKOŚCI. 
Wątroba,  
żo łądek ,  k i s z k i  

i nerki
są , ja k  wiadomo, naturalnemi czyści­
cielami ciała. Jeżeli te  szlachetne o r­
gana działają regularnie, to człowiek 
je s t zdrowym; przeszkody sprawiają
liczne i często straszne cierpienia.
Zatkanie, wzdęcia, brak apetytu, bole 
głowy, cierpienia żołądka, kiszek, wg- §% 
troby i  żółci, uderzenia krwi, zawrót, V  
napływ  krwi, żółta,czka, hemoroidy,

I geściec i  reumatyzm, choroby skórne, 
cierpienia nerek 

i bole ciała wszelkiego rodzaju powstają 
d la tego , że pierwiastki potrzebujące 
wydzielania pozostają w ciele albo też 
pierwiastki trujące w krwi, które przez 
powyżej wymienione organa powinny 

były wyjść z ciała i z odchodami.

Jedynym środkiem leczniczym,
który  zarazem działa na czynność wszyst­
kich tych organów i przywraca jak  
najszybciej ich normalną czynność, a 
zatem gruntownie, usuwa cierpienia, 
są w całym świecie znane i  z bardzo 

wielkiem powodzeniem używane

p i g u ł k i  s z w a jc a r s k ie
aptekarza Ryszarda Brandta.

One jedynie pomagają a bardzo wie­
le osób zawdzięcza ich używaniu po­
wrót do zdrowia. Poco więc cierpieć 
boleści i apatycznie znosić wszelkie pla­
gi, które tak  łatwo sprowadzają bardzo 
niebezpieczne choroby czyniące życie 
nędzne i smutne, skoro można sobie sa­
memu pomódz, w tak  racyonalny, wy­
godny i tani sposób i zapobiedz gorszym 

następstwom.
Każdy zatem dotknięty jednem  z tych 

cierpień, powinien zawczasu chwycić 
się pigułek szwajcarskich R y s z a r d a  
B r a n d t a ,  k tóre zawsze pomagają — 
próba natychmiast to poświadczy.

Kupująoy powinien jednak uważać 
na to, aby otrzymał prawdziwe pigułki 
szwajcarskie Ryszarda Brandta, gdyż 
tylko one pomagają. Pigułki te  zapa­
kowane są w pudełkach blaszanych i 
zaopatrzone etykietą przedstawiającą 
biały krzyż szwajcarski w czerwonem 
polu z podpisem Richard Brandt.

Pigułki szwajcarskie Ryszarda Brand­
ta są do nabycia z opisem użycia i li- 
cznemi lekarskiemi orzeczeniami prawie 
we wszystkich aptekach. Pudełko ko­
sztuje 70 ct. i wystarcza na 5 tygodni, 
tak, że koszta na dzień wynoszą tylko 
1 do 3 centów.

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka, 
apteka pod Barankiem, w NISKU u 
apt. M acudzińskiego,,w  SOKOŁOWIE 
u apt. Dańczak®, w ŻYWCU u aptek. 
Blumenthala, w CZERNIOWCACH u 
apt. Golichowskiego. (1498-2-8)

5Z5Z5Z5E5Z525Z5S& UZSfi^^

Najnowszy dokładny plan
KRÓL. GŁÓW. MIASTA KRAKOWA

WRAZ Z PRZEDMIEŚCIAMI,
odbity w czterech kolorach, z czterema pięknie wykonanemi widokami 

i objaśnieniem w formie książeczki.
Nakład i w ła sn o ść  H. Miildnera.

1 B F "  Cena egzem plarza 60 centów.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w hali Sukiennic Nr. 5. 

ww Główny skład w Administracyi „Czasu“ w Krakowie.' V s

Za inieyatywą Rady powiatowej Krakowskiej i zezwoleniem Wysokich 
Władz otwartą została dnia Igo lipca r. b. w domu Rady powiatowej

przy ulicy Gołębiej pod Nr. 3

Powiatowa Kasa Oszczędności.
Powiatowa Kasa Oszczędności przyjmuje w myśl zatwierdzonych 

statutów: wkładki oszczędności, eskontuje weksle, 
udziela pożyczek na hipotekę realności w powie­
cie położonych I na skrypta gminom powiatu, oraz 
na zastaw papierów publicznych.

W myśl §. 2 statutu poręt za powiat krakowski za ze­
zwoleniem Wydziału krajowego z dnia 12go lipca 1881 r. L. 30520 za 
powność i bezpieczeństwo powierzonych Powiatowej Kasie Oszczędności 
kapitałów i wkładek, oraz za ich statutom odpowiednie oprocentowanie.

Powiatowa Kasa Oszczędności zostaje pod zarządem Wydziału Rady 
pewiatowej i Dyrekcyi, oraz pod kontrolą mianowanego przez c. k. Na­
miestnictwo komisarza rządowego.

Dyrekcyą stanowią p. p. Jan Skirliński, hr. Feliks Rostworowski, 
Sobiesław Gawroński.

O czem Wydział Powiatowej Kasy Oszczędności podaje do publi­
cznej wiadomości. (1691-1-2)

Wiceprezes Wydziału Kasy Oszczędności.
S ta n is ła w  H om olacs.

Da§ Bank & Weclislerg-escliaft
„ H U N G A R I A "

BUSTAV BOISA9TY1
B u d a p est, K ro n p rin zg a sse , N r. 9 , 

przyjmuje zlecenia na giełdę wiedeńską i peszteńską, daje zaliczki po 
V ,% na wszystkie krajowe i zagraniczne papiery; kupuje i sprzedaje 

wszystkie monety złote i srebrne, papiery państwowe, akcye i losy, tudzież 
promesy na wszystkie ciągnienia, 

przyjmuje zlecenia na renty i losy na częściowe spłaty.
Na ciągnienie 10 sierpnia 1882 r. dwureńskowe losy państwowe.

Na 5  sztuk takich losów—jeden los gratis. (1738-1-3)

PAPIERY LliTOWE.
1 pudełko z 50 białemi bardzo moonemi listami i 50 kopertami . . . . • złr. —'60 
1 n » 50 „ „ „ „ * „ „ z kolorowym

m onogram em .............................................................................................. „ 1‘25
1 „ „ 5 0  kolorowemi bardzo mocnemi {listami i 50 kopertami z kolo­

rowym monogramem .   „ T75
1 „ „ 5 0  białemi bardzo mocnemi listami i 50 kopertami z p o j e d y n -

c i e m i  l i t e r a m i  . . .................................................................... „ —'80
F r a w d i l w e  a n g i e l s k i e  (old styl) z o k r ą g ł y m  m o n o g r a m e m

b i a ł o  p r a s o w a n e ,  pudełko 50 listów i 50 kopert . . .  „ 160
Papiery listowe i koperty z żartobliwemi f i g u r a m i ................................................ .......  —'75

» » r, » „ s w a d a m i .  . _ ..................................................................„ 1'50
„ „ „ „ „ krótkiem i słow am i.................................................................. „ 1'50
„ „ „ „ _„ przyjemnościami z i m y ....................................................... „ 1-50

następnie przedstawiające jaskółki, szarotki, sylwetki, figury myśliwskie, strzel­
ców, gimnastyków i listów w podróży..............................................złr. 1'50

kwiaty rozmaicie wykoaane od — 75 ct. do .  ..........................  ' ........................  „ —'3
(wszystko w pudełkach po 25 listów i|2 5  kopert) 

karty korespondencyjne gładkie, białe i kolorowe pudełko od 40 ct. wzwyż.

SXT Bilety wizytowe
a la minute od złr. — cent. 60 za 100 wzwyż 
pięknie litografowane od złr. 1-20 „ „ „ (1122-11-12)

Koperty listowe, papiery do pisania i wszelkie w tea  zakres wchodzące przybory.

EDWARD BOSCHAN’s  Papierhandlung J a s o m l r g o t s t r a s s e  5.
Wielki skład LATAREK PAPIEROWYCH na zabawy ogrodowe od 8—40 ct. za sztukę.

W O D A  G O R Z K A
naturalna

trzymająca prym pomiędzy wszystkiemi wodami gorzkiemi, zawiera o 170 gr. 
stałych i skutecz. części więcej ja k  H m yady Jhnos. a o 260 gr. więcej ja k

Pilna i Friedrichshall
WODĘ GORZKĄ VICTORIA aprobowałem i uznaję jej znakomitą i szcze­

gólnie pewną działalność. — Ces. rzecz, tajny radca, profesor uniwersytetu w 
Warszawie. Dr. D. Lambl.

Wodę gorzki) Victoria analizowałem chemicznie i skonstatowałem w 1000 czę­
ściach 606 części stałych i skutecznych i uchodzi ta  woda teraz słusznie jako  najbardziej 
esencyonalna ze wszystkich znanych wód mineralnych. W. BHlłcer,

magister chemii w Warszawie.
Następnie zbadana przez profesora Roscoe w Manchester, profesora Uleks. Hamburga, 

profesora Balio w Budapeszcie. Oceniona i polecona przez profesora Ducheka, Auspitza, radcę 
sanitarnego Dra Lorinsera w  Wiedniu, profesora Oettingera, Dra W arschauera w Kra­
kowie, profesowa Feigla, D ra Głowackiego, Dra Widmanna we Lwowie,1 D rą Kryzego 
Dra Zaleskiego, Dra Kobylańskiego, Dra Kinderfreunda, Dra Kurcyusza w Warszawie, itd.

Najlepszy i najwięcej uznany środek we wszystkich chorobach żołądkowych i kiszko­
wych, uderzenia krwi w skutek siedzącego sposobu życia i t. d. , przeciw chorobom cery, 
piegom, wyrzutom i gruczołom. (980-12-)

UTa składzie we wszystkich aptekach i handlach wód mineralnych.
W  interesie publiczności uprasza się zażądać w y r a ź n i e  „Victoriaquelle*.

I S  A i N T - - R A P H A E L

W ł  A l f  j f c n  ze kończoną VII.
klasą gimnazjalną 
życzy sobie p r z y ­

g o t o w a ć  c h ł o p c a  do szkół nor­
malnych lub gimnazyalnych, —- iub 
wreszcie u d z i e l a ć  l e k c y j  przez 
wakacye. Sfajchętniej przy­
jąłby miejsce na wsi. — 
Łaskawe zgłoszenia listami franko- 
wanemi pod adresem: Baranowski,
plac Szczepański Nr. 9. (1578-3-3)

Doceń
przeniósł się od 1 lipca do domu 9 

g Wgo Fuchsa w Rynku gł. L. 8. ® 
ru Ordynuje od godz. 3 — 4 . (1712-3-3) S  
Yffi25H5E5H5H5E5KH5H5H5H5E5H5E5a5H5a<£'

BIURO
Stow arzyszenia Nauczycielek

umieszcza prywatnych nauczycieli, nauczy 
cielki, bony i sprowadza guwernerów, gu­
wernantki i bony, francuskiej, niemieckiej 
lub angielskiej narodowości. (806-8-)

Aniela Dembowska, 
dyrektorka, w Krakowie przy ulicy 

S z e w s k i e j  pod Nr. 8.

KUCHABZ
żonaty, bezdzietny, w młodym wieku, opatrzony 
chlubnemi świadectwami, poszukuje posady zaraz 
w prywatnym lub restauracyjnym  domu; żona 
jego może pełnić obowiązki gospodyni, mając 
kilkoletnią praktykę oraz posiadając świadectwa 
pierwszorzędnych domów; zaopatrzeni paszportem 
legalnym. Oferty: K . H .,u l .  św. K r z y ż a ,  Nr. 23 
na dole, obok szkoły św. Scholastyki w Krakowie 

(1716-3-3)

Teorytycznie i praktycznie wykształcony

GOSPODARZ WIEJSKI,
Szlązak, od 12 lat przy gospodarstwie, obeznany

poszu- 
ma- 

przy-
ją łby  miejsce w gospodarstwie z uprawą bura­
ków cukrowych lub gorzelnictwem. Oferty znacz. 
JT. S . w K r a k o w i e ,  ul. K rótka Nr. 6. (1728-2-3)

N A S I E N I E
RZEPY PASTEWNEJ

ściernianki (Stoppelittbensamen) jeden litr 
1 złr. w. a., poleca skład nasion J. Bul- 
slewicza w Bochni. (1521-13 16)

ZĘBY SZTUCZNE
całe szczęki przednie trzonowe, jako 
też i pojedyńcze wykonuję według najnow­
szej Amerykańshiej metody w kau­
czuku i metalu, ręcząc za trwałość i znako­
mite wykonanie. Ceny przystępne.

Zamówienia dla obcych przejeżdżających w kil­
ku godzinach się uskutecznia. (1616-5-9)

8 .  Zorn, Dentysta-technik
Mieszka przy ul. G ro d zk ie j  32, w domu 

Wgo Kaczmarskiego w Krakowie.

Płótno King.
K rótką trwałość płótna (wskutek chemi- 

oznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadaj ąoęj trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 

^urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostónle sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu-

fości na kalesony i bieliznę bar-
zo trwałą .........................   . złr. 7'—

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny

,  ł ó ż k o w e j ............................................   8 50
1 sztukę 175 centym, szerok. 15 

metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 1 1 '=  

1 sztukę 195 oentym. szerok. na 
włoskie ł ó ż k a ...............................   12'—
Celem przekonania się o gatun- 

ku, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatnnków. (1687-54 )

M. Beyer i Sp.
w  Krakowie, 

Sukiennice Nr. 13 —14.

APTEKI
z obrotem od 6—10,000 złr. poszukuje się 
do kupna. Oferty pod adresem: J- 
dzicki, Kraków, ul. G o ł ę b i a  poć 

(1451-6-6)

HOTEL ANGIELSKI
w C z ę s to c h o w ie *
po zupełnem odnowieniu poleca się 
Szanownym przejezdnym wraz z wy­
borną restauracyą i wszelkiemi wy­
godami. ‘ (1511-3-10)

iB W iE S Ż Ć Ź E Ń iT
L. 1961. (1587 3-3)

Celem wydzierżawienia prawa pro- 
pinacyi miasta Wadowic na trzechle­
tni okres dzierżawny tj. na czas od 
1 stycznia 1883 r. aż do końca gru­
dnia 1885 r., odbędzie się w kance- 
laryi urzędu gminnego w dniu 7ym 
sierpnia 1882 r. o godz. 9ej zrana 
publiczna licytacya.

Cena fiskalna rocznego czynszu 
dzierżawnego z prawa propinacyi łą­
cznie z dodatkiem gminnym od wpro­
wadzanych trunków propinacyjnych 
wynosi 25,228 złr. 88 eent. w. a., 
z której 10% jako zakład do rąk 
komisyi licytacyjnej mają być zło­
żone.

Chęć dzierżawienia mających za­
prasza się na tę licytacyą z tym do­
datkiem, że także oferty niżej ceny 
fiskalnej przyjmowane będą, jednak 
Rada gminna zastrzega sobie prawo 
przyjęcia lub odrzucenia takich ofert.

Koszta warunków licytacyjnych  
przy rozprawie licytacyjnej głoszone 
będą, które także w zwykłych go­
dzinach urzędowych w Registraturze 
tutejszej przeglądnięte być mogą.

Zwierzchność gminna miasta. 
Wadowice dnia 24 czerwca 1882 r.

Burmistrz: Ig. Brosig.

mCHY
A dm im stracya: w  P a r y i n ,  22, Boulevard  

Montmartre.
PASTYLKI HO TKA IV IK VIA

wytworzone u źródeł ze soli Yichy. Przyjem ne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kw a­
som i upośledzonemu trawieniu.

I O L K  V I C M Y  H O  K  \ P I E L I .
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.
D la  uniknienia  fa łszerstw a żądać_ należy 
aby na  wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki:
„Kompanii W ód Vichy“

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece Wi­
ktora Redyka przy Małym Rynku oraz u PP. 
J . W entzla, S. Femtucha, Józefa Goldwassera 
i W . Goldwassera,_________________ [694-6-22]

IOO xlr«
z&płsoę temu, który  po użytku B B i I o i a  w o ł y  
(Itt n i t  I  l ę k ó w  f i s a a .  p o  S S  t .  kiedykol­
wiek bólu sebów dostanie, lub komu z ust cuchnąć 
będzie. Opakowanie 10 ont. osobno W l l h .  R h .  
■len XeXe „*!. Wimble*** w Wiednia, 
I., Hegiermmgagasae 4. (1273-63-)

Tylko p r a w d z iw s i  w Krakowie u E. Stook- 
raara, aptek, i Józefa K lagera ul. Grodzka Nr. 62; 
w Tarnowie u J . Streisenberga.

S l  H
l i s

i - i
i i

I i o h o m o b i l e  w sile od 1 do 
20 koni;

P a r o w e  m ł o c a r n i e  w 6rakiej 
w ielkości; I

S Ż ó ra w ie  ( F e l im e n b r łŁ h n e ,
Stacker) przewoźne lub umoco­
wane na młocarni;

IIml. gacha pługi, slewnlhi | 
Patent, sieczkarnie, trleu- 

ry, kieratowe garnitury 
młocarnłane i t. d. i t. d. 

dostarczają punktualnie po cenaoh orygi­
nalnych.

Vogel Al Co., Wleń 
II., Untere Augartenstrasse Nr. 33 .

Illustr. cenniki darmo i opłatnie.
Na zapytania w każdym języku zaraz od­

powiedź (1132-50 60)

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniezne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób w pode­
szłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzbawienniej
działąjących na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

O  &

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się w  Krakowie w apt
w cukierni P . Heinricha, etc.

cceC

Redyka;

E x p o r t a e j a  : Cie Propre duVin de St-Raphael, a Valence (Dróme), France.
W  Krakowie tąk$e w aptece p. Trauczyńskiego.___________________  (1138-44 )

SCHERI NGA eseneya pepsynowa wienie) zrobiony według
Dira Oskara Łletireiclia, p r o f e s o r a  f a n n a k o i o g i l  p«F uniwer­
sytecie berlińskim. Przewlekłe trudności trawienia, powolne trawienie, pa­
lenie w żołądku, zaflegmienie żołądka, skutki zbytniego używania spirytuozów i t. d. 
usunięte będą w krótkim czasie przez ten przyjemnie smakujący płyn. —• Cena 
flaszki 2 marki.

Scberinga Zielona apteka
w Berlinie N. Chaunsće-Str. 19 (Wittich & Benkendorf).

Skład u aptekarza H-. Wiszniewskiego w Krakowie. (109-8 )

Odznaczony w Lyonie 1872, Wiednin 1873, Paryżn 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

Hanyadi Janos
•zbadany przez Iiiehiga, Bunsena, Freseniusa,  tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, jak  Bamberger, Warscliauer, Virchow, Kirach, Spie- 
gelherg, Scansoni, Kuhl, Sussbaum, Gsmarch, Kussmaul, ITriedreich, 

Schultze, Khstein, Wunderlich itd. zasługuje słusznie być poleconym jako

najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów gorzkich.
Składy są we wszystkich hadlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach, 

jednak należy żądać zawsze wyraźnie Saxlehnera wodę gorzką. (833-17-25)
Właściciel: Andrzej §axlehner w Budapeszcie.

Czcionkami Drukarni gCzasu,* Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodmki


